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Zaproszenie do przedpłat/
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię 
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni 
ku gazet w dziale Ilgiin pod numerem 50.

Poznań, 19 czerwca.

Z bieżącój chwili.
(Metropolita Michał. — Epilog sprawy panamskiej.)

W Serbii usuwa się z widowni politycznej oso­
bistość, ktćra niejednokrotnie wywierała decydujący 
wpływ na rozwój nowoczesnych wypadków w tym 
kraju, a to wpływ w ujemnym tego słowa znaczeniu. 
Mamy tu na myśli metropolitę Michała, który zre­
zygnował ze swojpgo wysokiego stanowiska, zasła­
niając się starością i nadwątlonem zdrowiem. Do­
stojnik ten był zawsze nie tylko naczelnikiem ducho­
wnym, lecz wybitnym politykiem, zagorzałym zwo­
lennikiem Rosyi, coś w rodzaju ienerabego ajenta 
„słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności“ i za­
ciętym przeciwnikiem Milana. On to wywołał i kie­
rował długoletnim sporem kościelnym, który utrzy­
mywał przez lat kilka we wzburzeniu umysły ludno­
ści serbskiój i ukończył się w październiku roku 1881 
pozbawieniem metropolity Michała jego gcdnońci. 
Z nim podzielili później los Biskupi Niszn, Szaba- 
czu i Negocina. Eks metropolita udał się do Rosyi, 
gdzie zawiązał stósunki z wieloma tamtejszemi wpły- 
wowemi osobistościami i był uważany powszechnie 
za 'głowę stronnictwa, które wzięło sobie za cel ży­
cia, jak największe zbliżenie Serbii do caratu. Ptd- 
czas małżeńskiego sporu w domu królewskim, eks- 
metropolita Michał stanął gorąco po stronie królowej 
Natalii, popierał jćj protest przeciw ogłoszonemu 
przez metropolitę Teodozyusza rozwodowi i intryga­
mi swemi nie mało przyczynił się do podkopania po­
wagi króla Milana. W trzy miesiące po abdykacyi 
Milana, podpisali rejenci ukaz, mocą którego metro­
polita Teodozynsz został usunięty a Michał powołany 
ponownie na metropolitę w Serbii. Sądzono, że pier­
wszą jego czynnością po powrocie do Biab.grodu bę­
dzie unieważnienie dekretu rozwodowego. Stało się 
jednak inaczej. Michał zdobywszy napowrót metro­
polią nie troszczył się już więcój o sprawę królowej, 
co więcój, zwołał synod, który uznał rozwód rodzi­
ców młodego króla za zupełnie legalny. Michał był 
mistrzem w umiejętności zastósowania swych prze­
konań do danych okoliczności, gdy tego okazała się 
potrzeba. Zrozumiawszy intencye rejentów, którzy 
wówczas już chcieli pozbyć się jak najrychlej Na­
talii, nie miał bynajmniej ani ochoty, ani interesu 
być rzecznikiem nieszczęśliwej kobiety.

Ze metropolita uznał za stósowne zrezygnować 
właśnie teraz ze swojego stanowiska, przypissó to 
należy doznanym ostatniemi czasy rozczarowaniom. 
Przyjąwszy na "siebie role apostoła pacslawizmu, 
pracował całe życie nad krzewieniem wśród Serbów 
tój myśli, że tylko w uścisku Rosyi mogą znaleźć 
zbawienie. Tymczasem po upadku rządu liberalnego 
z pomocą którego Michał spodziewał się przzproy.-..- 
dzló swe ideały i do którego miał jedynie pełne za­
ufanie, zaszły w kraju zmiany obniżsiące znacznie 
widoki osiągnięcia tych celów, do jakich zdążał kon­
sekwentnie pomieciony dostojnik koś-ielny.

Ostatni akt pafes ruskiego procesu odegrał się 
onegdaj przed kratkami kasacyjnego trybunału w 
Paryża. Dla lepszego zrozumienia powtórzymy 
krótki przebieg tój głośnój sprawy. Skandale pa- 
namskie wywołały, jak wiadomo, dwa karne pro­
cesy: o podstępne bankructwo i o przekupstwo człon­
ków parlamentu. W pierwszym figurowali, jako 
oskarżeni, obaj Lessepsowie, Eiff-il, Cottu i Fontaue. 
Ponieważ Ferdynard Lesseps posiadał wielką wstęgę 
legii honorowój, przeto zarówno on, jak i współ- 
oskarżeni, byli sądzeni nie przez zwykły sąd, ale 
przez trybunał apelacyjny, który skazał Ferdynanda 

I Fessepsa per contumaciam i Karola Lessepsa na 
lat, trzech pozostałych na 2 lata więzienia.

Obrona pod kierunkiem słynnego adwokata Barbonx 
Podniosła od razu zarzut przedawnienia, utrzymując, 
«e dochodzenie karne dopiero wtedy zostało rozpo­
częte, kiedy fakt#, stanowiące podstawę oskarżenia, 

preskrypcyi. Sąd apelacyjny nie przy- 
nyiil się do tego zapatrywania. Natomiast trybunał

* Jak się dowiadujemy z wiaro- 
godnego źródła, upoważnił ksiądz proboszcz lic. i 

’ Tasch z Leszna komitety powiatowe w Lesznie j 
i i Wschowie do ogłoszenia w niemieckich gazę- ; 

tach lokalnych, że kandydatury nie przyjmie J 
i prosi tycłi wyborców, którzy na niego gloso­
wali, aby przy wyborach ściślejszych oddali 
swe głosy na pana barona Stanisława Chłapow­
skiego z Szółdr, jako kandydata katolickiego.

przemysłu, szkoły, nauki, sztuki i piśmiennictwa. 
Przedmioty do obrad i gruntowue sprawozdania już 
są obmyślone. Rezolucye i wnioski uchwalone zo­
staną na wspólnem zebraulu. Na uroczystych zebra­
niach przemawiać będą, oprócz książąt Kościoła, któ­
rych obecność jużeśmy sobie uprosili, także mówcy 
duchowni ,i świeccy, Polacy i Rusini, przez komitet 
do tego wezwani.

Zapraszamy więc katolików wszystkich obrząd­
ków naszego kraju do Krakowa, który w murach 
swoich kryje najdroższe narodu naszego pamiątki: 
groby królewskie i relikwie świętych naszych Patro­
nów, a mianowicie trumnę świętego Stanisława biskupa 
i męczennika za prawa Kościoła, św. Jacka apostoła 
i rozkrzewiciela wiary świętej, św. Jana Kantego, 
stróża i wyobraziciela łączności nauki z wiarą.

Jubileusz biskupi, obchodzony w tym roku przez 
Ojca świętego Leona XIII, który tak wysoko pod­
niósł sztaudar pracy społecznej katolickiego Kościoła, 
był nam powodem bezpośrednim do zwołania tego 
wiecu katolickiego. Niechże więc on będzie tem 
większym i silniejszym dowodom naszego przywiązania 
do Ojca chrześcijaństwa, dowodem naszej niezłomnej 
stałości we wierze ojców naszych, świętej, rzymsko­
katolickiej !

Program wiecu i warunki udziału ogłosi nieba­
wem nowo zorganizowany i przez nas umocowany 
komitet wykonawczy." Pod odezwą tą znajduje się 
150 podpisów osób najpoważniejszych ze wszystkich 
sfer społecznych Galicyi zachodniej i wschodniej.

O ci O Zł "W d.

i kasacyjny, do którego oskatżen: wnieśli zażalenie 
■ nieważności, uzuał przedawnienie, motywując to za- 
1 patrywanie w ten sposób, że docbodzeeia karne by 

ły niewłaściwie prowadzone, gdyż przez sąd apela- 
i cyjny, tak, iż nie mogły przerwać przedawni« nia. 

Ferdynand Lesseps jost zatem uwolniony, a-tak, 
twórca kanału Suezkjego nie skończy dni swoich, 
jako kryminalny skazaniec. Nietylko Francy», ale 
cała Europa przyjmie z zadowolcnieni tę wiadomość, 
tera bardziój, że nie ulega wątpliwości, iż trybunał, 
który go zasądził, powodował się w znacznój części 
politycznemi względami.Co do procesu o przekupstwo, to, 
jak wiadomo, Karól Lesseps został w nita skazany 
na 1 rok więzienia i połowę tój kiry już odbył. 
Według ustaw franouzkich, skaząni, którzy połowę 
kary odsedzieli, mogą być wypuszczeni na wolność, 
jeśli zachowanie ich był» nienaganne. Ten przepis 
będzie prawdopodobnie zss'ósowany do Lessepsa, a 
tak z wszystkich panaraski h oskarżonych tylko 
Baihaut pozostanie za kratą więzienną.

* Od p. Stefana Cegielskiego, odbieramy 
pismo następujące:

„W obec z rozmysłem rozsiewanej bezustarnie 
pogłoski, jakobym miał przy jakiejś sposobności się 
wyrazić, że 6 marek powinno wystarczyć na tygo- 
Iniowe utrzymanie robotnika z rodziną, oświadczam, 
że ani czegoś takiego, ani nawet czegoś podobnego 
nigdy nie powiedziałem i że ci, którzy mi powyższe 
iłowa w usta kładą, dopuszczają się bezczelnego 
kłamstwa i umyślnego oszczerstwa.

O plotce o owych 6 markach już dawniej 
słyszałem, ale przypuszczałem, że nikt z wyborców 
nie da wiary temu, abym miał kiedykolwiek tak 
potworne a zarazem bezmyślne zdanie wy­
głosić.

Ponieważ jednak donoszą mi z wielu stron, że 
nawet i niektórzy ludzie dobrej woli potwarcom 
uwierzyli, przeto czuję się spowodowanym do dania 
niniejszego oświadczenia.

Poznań, 19 czerwca 1893.
Stefan Cegielski.“

* B7 Śremie, dnia 26 b. m. obradować będzie 
sejmik powiatowy po za inneaii także bardzo wa- 
żnemi sprawami nad budżetem powiatowym, regula­
minem i preliminarzem dla lazaretu, nadto i nad wy­
borem zarządu lazaretu

Zwracając uwagę kół interesowanych na do- i 
niosłośó tych przedmiotów porządku obrad, nie wąt­
pimy, że nie mogący osobiście brać udziału w obra­
dach, nadeślą pełnomocnictwo podpisane, a nie wy­
pełnione, jak i dawniej na ręce jeneralnego radzcy 
pana Sezanieckiego w Międzychodzie (Śrem), poczta 
w miejscn.

* „Dziennik Polski“ pisze: „Dowiadujemy 
się z autentycznego ź ódła, że w dniu 3 września 
r. b. leszrz Franciszek Józef przybędzie do nasz go 
kraju i zabawi tutaj do 7 wrze nia włącznie. Celem 
tej podróży monarchy będą mauewry korpusu 10 
i 11, skutkiem czego cesarz uda się n&samprzód do 
Jarosławia, następnie zaś do Krakowca.

♦) „Czas“ ogłasza następującą odezwę: 
Otrzymawszy już błogosławieństwo Ojca Cbrze- 

ściaństwa dla naszego przedsięwzięcia, odzywamy się 
do wszystkich obywateli katolików, wszystkich obrząd­
ków i stanów naszego kraju, z prośbą o wzięcie 
udziału w w pierwszym wiecu katolickim, który się 
odbędzie w Krakowie w dniach 4 do 6 lipca 1893 r.

Wspaniałe encykliki Ojca św. Leona XIII 
przejęły cały świat katolicki nowem życiem i we 
wszystkich krajach poczuwają się katolicy do wspól­
nej obrony i wypowiadania swego zdania we wszy­
stkich kwestyacb, obchodzących życie społeczoe. 
W tym celu występują jako jedno łączne ciało i wy­
powiadają swoje żądania na wiecach katolickich. 
To też odbywają się coraz liczniejsze i coraz wspa­
nialsze kongresy na obu półkulach i przyniosły już 
w niejednym kraju widoczne, zbawienne owoce.

I nam katolikom w Galicyi potrzeba zgroma­
dzić się, wspólnie porozumieć i naradzić się nad tem, 
czego żądać, a co zmienić nam należy, do czego dą­
żyć, a czego unikać, a nareszcie i dla tego, aby wy­
powiedzieć naszą nierozerwalnę łączność ze Stolicą św. 
i gotowość do obrony praw Kościoła katolickiego na 
wszystkich polach życia publicznego i społecznego.

Zgromadzenie to powinno jednak być jak naj­
liczniejsze, aby narady wiecu odbywały się w imieniu 
wszystkich katolików całego kraju, a jego uchwały 
miały przez to tem większe znaczenie i doniosłość.

Wiec katolicki podzieli się na sekeye, w któ­
rych toczyć się będą obrady nad najżywotniejszemi 
sprawami naszego życia katolickiego, oraz rolnictwa,

Wyborcy!
W dniu 24 b. m. (w sobotę) odbywać się będą 

od godziny 10 przed południem do 6 wieczorem wy­
bory ściślejsze na posła do parlamentu niemieckiego 
między p. Stefanem Cegielskim a p. Hoffmayerem.

Naszym kandydatem jest p. Stefan Cegielski 
i na tego jesteśmy zobowiązani głosować.

W wyborach ściślejszych nie można głoso­
wać na nikogo inhego; głos dany na innego jest 
nieważnym.

Do chwili głosawania, to jest do dnia 24 b. m., 
jeszcze może każdy wyborca zapi-auy do listy wy- 
oorczćj ządao sprostowania swego imienia i nazwiska, 
jeśli w liście wyborczój mylnie został zapisany.

Każdy wyborca glosuje podczas ściślej­
szych wyborów, to jest w sobotę, w tym sa­
mym lokalu, w którym głosowa i w dniu 
15 b. m.

Popisany komitet prosi i wzywa wszystkich 
członków podkomitetów i mężów zaufania, aby każdy 
z nich do pracy wyborezćj stanął, jako bowiem przy 
głównych wyborach już z pracą i obwodem obeznany, 
łatwo i skutecznie agitacyą będzie mógł prowadzić. 
Znając uczucia obywatelskie i patryotyczne tych 
mężów, przekonani jesteśmy, że żaden się od pracy 
nie usunie.

Razem do pracy, a wycięztwo nwieńpzy nasze 
usiłowania i reprezentantem tego okręgu wyborczego 
i stolicy Wielkopolski — jak dotąd było — i nadal 
będzie Polak. Nie pozwólmy sobie mandatu posel­
skiego wydrzeć Niemcom!

Poznań, 19 czerwca 1893.
Fr. Dobrowolski, W. Gniatczyński.

przewodniczący. sekretarz.
Marcin Andrzejewski,

skarbnik. »
Andruszewslti. Bukowiecki. Chojnacki. Dandelski. 
Dr. Erzepki. Kamieński. Dr. Kantecki. Knapowsla. 
Dr. Krysiewicz. Dr. Rzepecki. Sobecki Józef. Urbański. 

Więckowski.

Duchowieństwo a „Orędownik“.

Ucieszony z porażki, jakiój doznaliśmy przy 
głosowaniu zeszłego czwartku, czego rezultatem 
będą ściślejsze wybory między szambelanem pa­
nem Cegielskim, a kandydatem konserwa­
tystów niemieckich, panem Hoffmeyerem, woła 
„Orędownik“ z targowicką radością, że „prze- 
padł p. Cegielski“, z czego, jak pisze dalój, ma 

! być „sława partyi ludowej Poznania i okolicy 
i za to, że wywróciła kandydata partyi dwor- 
? skiej.“

Nie zazdrościmy „Orędownikowi“ tej hero- 
stratowej uciechy, nad której pozyskaniem wraz 
z swymi towarzyszami pracował z niezmienieni 
wytężeniem. Nie pozazdrości mu też tego 
„szczęścia i zwycięztwa“ żaden uczciwy Polak 
i katolik, a głos oburzenia ogólnego, jakie 
„Orędownik“ z powodu walczenia przeciw stron­
nictwu porządku ściągnął na siebie we wszy­
stkich uczciwych kołach tutejszego mieszczań­
stwa, a niewątpliwie i zamiejscowego społeczeń- 

' stwa naszego, niechaj będzie balsamem na tę 
j ciężką ranę, jaką stolicy Wielkopolski zadały 
! źle zrozumiana ambieya, schlebianie słabostkom 
< małodusznych, osobista nienawiść do warstw

mienniejszych i obywatelstwa i nieuleczony 
orędownikowy wstręt do czcigodnego Ducho­
wieństwa naszego.

Obywatelstwo nasze zajęło się szlachetnie 
losem dzisiejszego nakładcy „Orędownika“, gdy 
opuszczony potrzebował pomocy; obywatelstwo 
nasze, celem podniesienia warstw średnich, 
stworzyło i popierało „Orędownika", obywate - 
stwo nasze i duchowieństwo popierało go w ce­
lach i z pobudek szlachetnych, ale rychło, bar­
dzo rychło po powstaniu swojem zaczął „Orę­
downik“ najczarniejszą niewdzięcznością odpłacać 
się swym dobrodziejom świeckim i duchownym. 
Pierwsi niezwłocznie go też opuścili, a pozostała 
przy nim częśś czcigodnego Duchowieństwa na­
szego, sądząc, że uda mu się sprowadzić „Orę­
downika“ na drogę upamiętania i rozwagi.

Wtedy to, za czasów tego poparcia ducho­
wnego, szukał „Orędownik“ zaprzyjaźnienia i 
zbliżenia się do różnych Towarzystw, Kółek i 
Stowarzyszeń rzemieślniczych. Duchowni, z szla­
chetnych względów pomagali mu w tój piacy, 
ale członkowie Towarzystw, widząc, dokądby 
ich „Orędownik“ chciał zaprowadzić, usuwali 
się od „Orędownika“ coraz bardziej, aż go zu­
pełnie opuścili, nie godząc się na zasady i pro­
pagandę nienawiści hraterskiój, którą p. dr. Szy­
mański z boku, w poufnych pogadankach za­
szczepiać zamyślał w członkach Towarzystw, 
którę p. dr. Szymański pod swoje pragnął wziąć 
skrzydła.

Księża znając niewątpliwie także te zdro­
żne orędownikowe zapędy, zbliżali się jeszcze do 
„Orędownika“, pragnąc go z błędnej sprowadzić 
drogi, ale niebawem przekonali się, że daremne 
ich wysiłki i — opuścili go.

Opuszczony przez inteligencyą wiejską i 
miejską, opuszczoy przez czcigodne duchowień­
stwo, szuka „Orędowik“ sojuszu między niewy­
robioną politycznie, a słabą duchowo z powodu 
nieszczęsnój walki kulturnej, klasą niższego mie­
szczaństwa i między robotnikami, rozbudzając 
w nich poziome namiętności, w której to robocie 
idzie ręka w rękę z socyalistami. Krzyżują mu 
tę robotę kapłani nasi tu w Poznaniu i na pro- 
wincyi. „Orędownik“ widzi, że z takimi uczci­
wymi, gorliwymi szermierzami, pracującymi dla 
dobra społeczeństwa pod hasłem krzyża i wiary 
św. i poświęcającymi się dla bliźniego w miłości 
Chrystusowój, nie łatwą mu walka. Więc zo­
hydza, lży, piętnuje p. dr. Szymański w 
„Orędowniku“ tych czcigodnych kapłanów, szar­
piąc jednych, że dla pism pracują, a drugich, 
że zwalczają jego zdrożne zachcianki i idee.

Tu „Orędownik“ idzie znanym a utartym 
przez masonów i liberałów torem, ho tak ci jak 
owi, nie mogąc znieść pracy Duchowieństwa nad 
ludem i społeczeństwem, nie przebierają w środ­
kach, aby pozbyć się tych prawdziwych, rzetel­
nych opiekunów ludzkości. Te głosy obelżywe, 
które się tu na sali Lamberta w czasie ostatnie­
go zebrania przedwyborczego odzywały przeciw 
naszym kapłanom, to owoc niegodnój pracy 
„Orędownika“.

Pragnąłby więc „Orędownik“ odstręczyć 
Duchowieństwo nasze od pracy nad ludem na­
szym miejskim i wiejskim, chce on wyzwiskami 
swemi ohydnemi zepchnąć kapłanów naszych 
z tój drogi, na którój postępuje duchowieństwo 
katolickie wszystkich krajów, a którą mu świeżo 
wskazał wspaniałomyślny przyjaciel robotników, 
Ojciec św. Leon XIII. „Orędownik“ cbciałby dla 
siebie samego uzurpować prawo pracy nad klasą 
roboczą i drobno mieszczańską, aby schlebia­
niem zwierzęcym istynkt om tych warstw zje­
dnać je dla siebie, prowadzić je pod chorągwią 
nienawiści i zazdrości przeciw warstwom mien- 
niejszym, posiadającym wyższą inteligencyą 
i lepsze formy towarzyskie. Nie baczy na to 
„Orędownik“, chociaż wie o tem, że rozbudzanie 
i podtrzymywanie tych wstrętnych, poziomych 
namiętności jedynie robotnikom i innym przez 
„Orędownik^“ uwiedzionym w pierwszój linii 
szkodzić może i musi. Z takiemi względami 
nie liczy się żaden demagog, a dla „Orędownika“ 
są one też zupełnie ohojętnemi.

Jesteśmy przekonani, że czcigodne Ducho­
wieństwo nasze, znając od dawna społeczno-re- 
wolucyjne tendeneye „Orędownika“, tendeneye, 
które w ostatnim czasie jaskrawiej na jaw wy­
stąpiły, nie ulęknie się ani donkiszotowych w'



tryków pisma tego, ani jego wyzwisk i obelg, 
miotanych na tych, którży mu tyle dobrego 
przez długie lata wyświadczali i wyświadczać 
byli gotowi, gdyby ich od tej życzliwości nie 
odpychała zła wola „Orędownika.“ Duchowień­
stwu należy się też z obowiązku pracować nad 
ludem pieczy jego przez Kościół Boży i -ustrój 
społeczny powierzonym. Ksiądz ponosi ciężary 
państwa, ksiądz jest jego obywatelem tak samo, 
jak każdy świecki, ale kapłan Chrystusowy7 ma 
obok ciężarów społecznych jeszcze ten najwznio­
ślejszy, aby się troszczył' o ziemskie i pozągro- 
bowe szczęście bliźniego. Wszyscy przeciwnicy 
Kościoła Bożego występują przeciw tój pracy 
kapłanów, „Orędownik“ idzie z nimi zupełnie 
zgodnie i systematycznie. Bismarck, chcąc osła­
bić wiarę w społeczeństwie katolickiem, wydał 
mu walkę kulturną, a zaczął ją od paragrafów 
mających zamknąć usta duchowieństwu. Znamy 
wszyscy te paragrafy, które do dziś figurują w 
kodeksie karnym. „Orędownik“ także dąży do 
tego, aby duchowieństwu zamknąć usta w pra­
cy nad ludem, ale, miejmy w Bogu nadzieję, że to 
mu się nie uda. Niechaj się „Orędownik“ prze­
kona, że jego groźby, chociażby najdrastyczniej­
sze, nie ustraszą naszych czcigodnych kapłanów, 
a lud, wierny swoim pasterzom, pójdzie za gło­
sem ich, przekonawszy się, o co właściwie „Orę­
downikowi“ chodzi i że on mu zadaje jad, któ­
ryby mógł podkopać nasze, dzięki Bogu i jego 
kapłanom, zdrowe stósunkii społeczne.

„Orędownik“ zawziął się i chce budować 
dalój na podstawie 1800 zwolenników, którzy 
głosowali na p. dr. Szymańskiego przy ostatnich 
wyborach. Nie zazdrościmy mu tak licznego zastępu 
adherentów, ale radzilibyśmy zachować większą 
ostrożność. Pomiędzy owymi 1800 wyborcami, 
których uwiedli agitatorzy p. dr. Szymańskiego, 
jest niewątpliwie wielu takich, których jedno 
gorące słowo zwróci znowu1 na właściwą drogę 
obowiązków narodowych i religijnych, a jak 
słabym jest wpływ poznańskiego trybuna na 
zdrowo myślących włościan naszych, o tern 
świadczą wymownie Konarzewo, Dopiewo, Stę- 
szewo i okolica, które, zdaniem „Orędownika“ 
były twierdzami jego zasad i przekonań, a przy 

* ostatnich wyborach wyparły gti się zupełnie. 
Jak tam, tak i w innych okolicach Ducho­
wieństwo nasze, nie z zemsty za obelgi doznane, 
lecz z poczucia obowiązku i dla dobrej sprawy, 
wyrwie zły kąkol, siany między ludem przez 
„Orędownika“.

Z naszej strony dziękujemy i przy tej spo­
sobności raz jeszcze czcigodnemu naszemu Du 
chowieństwu za życzliwość, jaką nam raczyło 
okazać przez nadesłanie z wszystkich stron 
Księztwa już to telegraficznych, już to listo­
wnych wiadomości o rezultacie wyborów czwart­
kowych, mianowicie z powiatów poznańskich 
okolic, zagrożonych agitacyą p. dr. Szymań­
skiego. Nie brakło nam prawie ani jednej miej 
scowości, z której nie bylibyśmy otrzymali do­
kładnej wiadomości o przebiegu głosowania 
Cenimy wysoko tę życzliwość czcigodnego Du­
chowieństwa i nie stawimy się niewątpliwie w 
przeciwieństwo z jego przekonaniem, gdy ten 
objaw pozwolimy sobie uważać za stwierdzenie 
życzliwości Jego dla naszego pisma wobec in­
wektyw, jakiemi nas i naszych przyjaciół nie- 

zarzuca tak zwany organ warstw

wołają drogości zboża w Niemczech. Chyba nie mu- 
siałoby byc spekulantów ua giełdzie zbożowej, wy­
zyskujących bezwzględnie społeczeństwo 1 Ledwo też 
zmiarkowali oni, że żuiwa w 1891 roku nie dopiszą, 
rozpoczęli szaloną grę giełdową w Berlinie, w Szcze­
cinie, w Gdańsku itp., sprzedając i kupując na pa­
pierze niezmierne ilości zboża, ilości, której kraj 
wcale nie widział; giełdowicze; szczęśliwie operujący, 
miliony zarabiali. Jedna z firm zbożowych zarobiła 
w kilku miesiącach ośm milionów marek. Czego też 
w ouczas nie dokazywali giełdowicze z cenami zboża, 
byle zarobić. Na pszenicę, za którą w grudniu 1890 
roku płacono 186 marek za beczkę, nakładali spe­
kulanci zaraz wyższe ceny: 198, 213, 240 itp. mk., 
a w maju 1891 roku doszła cena pszenicy aż do 
252 marek. Za żyto płacono 179 marek w grudniu 
1890 roku i w styczniu 1891 roku. Spekulacya po­
drażała nam także tę cenę (189, 202, 215, 230 
marek), która w czerwcu i lipcu 1891 roku doszła 
do 270 marek. Zupełnie bezwzględnie i dowolnie 
pomiatali spekulanci cenami zboża w owym czasie, 
mieDiając te ceny w kilku godzinach z 250 marek 

ua 264 marek i z 264 marek na 252—250 marek.
O tólnika, o konsumenta, o zapas krajowy zbo­

ża nikt z tych spekulantów nie pytał i nie troszczył 
się, rzucając cenami podług osobistych obrachunków; 
konsumenci przeważnie musieli ponosić skutki tój 
spekulacyi giełdowój, płacąc niezwykłe ceny ga chleb 
i bułki. — Prasa giełdowa, przeważnie żydowska, ob­
winia rząd za zbyt wysokie ceny zbożowe, zarzuca­
jąc mu, że w interesie rolnictwa — agraryuszów, 
nie znosi wchodowych ceł zbożowych. Na przykła­
dzie powyższym z 1891 r. przekonujemy się jasno, 

ile rząd a o ile giełda spowodowały drogośó ów­
czesną zboża. Przyjmijmy, że 1,300,000 beczek 
zboża trzeba było sprowadzić z zagranicy, aby wy­
żywić ludność Niemiec. Cm od tego sprowadzonego 
zboża, po 50 oi. od beczki, byłoby wynosiło 65 mi 
lionów marek. O tyle więc podrożyłby rząd ten ar­
tykuł spożywczy. A co zrobiła i zarobiła giełda? 
Ona to sprzęt z r. 1891, wynoszący razem 9,244,696 
beczek, podwyższała w cenie o 50— 80 prc. na beczce, 
bo pszenicę z 185 m. do 252 m., a żyta z 160 m. 
do 270 ni. podniosła w ceaie, krzywdząc tem samem 
konsumentów o 600 milionów marek, któremi giełda 
jako swoim zyskiem pszenicę i żyto krajowe o'o 
ciążyła.

Spekulacya giełdowa nie zadowala się atoli sa. 
mesa tylko zbożem, bo wzięła ona w swą operacyą 
wszelkie artykuły spożywcze: kawę, petrolój, cukier, 
smalę.-, okowitę, herbatę i t. p., wszędzie wyzysku­
jąc konsumenta. Tak być nie powinno, aby kosztem 
rólnietwa, kosztem milionów konsumentów wiejskich 
i miejskich bogaciło się kilka lub kilkanaście tysięcy 
giełdowiczów, to też rząd powinien z ciałami prawo- 
dawczemi zabrać s.ę do tego, żeby ustanowić prawo, 
nie pozwalające na to, aby giełda sama mogła sta 
nowie ceny na artykuły spożywcze. Ustanowienie 
tych środków usunęłoby w kraju dużo niedomagać, 
niezadowolenia i wyrzekać na biedę i drożyznę ży­
wności i innych artykułów, na które dziś milionerzy 
giełdowicze przez ryngi i nieryngi bezwzględnie ceny 
nakładają

ustannie
średnich.

Kto jtfaża ztes i rallie artjtstî spożywcze?
W czasach ceł wschodowych, a więc i na 

zboża, jest ulubionym tematem dla prasy giełdowój 
i jój przyjaciółek, aby występować przeciw cłom 
wchodowym na zboże, a przez to z jednój strony 
piorunować na rząd i rólników, popierających wcho- 
dowe cła na produkta rolne, a z drugiój strony 
przedstawiać w oczach ludności giełdę i spekulantów 
giełdowiczów jako niewinnych baranków, pragnących 
jedynie dobra szerszych warstw społeczeństwa 
a mianowicie klasy roboczój. He to artykułów nie 
naczytaliśmy się na ten temat w ostatnich czasach 
kiedy chodziło o przeprowadzenie kandydatów wol 
nomyślnych! Na każdem zebraniu przedwyborczem 
rozprawiano o tem, bijąc w stronnictwa konserwa 
tywne, do których i naszych posłów zaliczano, gro 
miąć rólników większych i mniejszych, jako wyży 
skiwaczy części ludności, nie posiadającej majątków 
rolnych. Przypatrzmy się tój rzekomej życzliwości 
giełdowiczów i zobaczmy, kto to właściwie podraża 
zbeże, a nadto wszelkie inne artykuły spożywcze

Przypominamy sobie jeszcze świeżo wszyscy 
rok 1891, którego żniwa nie zdołały pokryć potrzeb 
ludności w Niemczech, było bowiem w Niemczech 
tego roku 3,264,416 beczek pszenicy, a 5,980,280 
beczek żyta. Razem mieliśmy w 1891-szym 
roku 9,244,696 beczek tych dwóch gatunków 
zboża. Rok poprzedni, 1890-ty, wydał natomiast 
3,548,471 beczek pszenicy, a 6,998,217 beczek żyta 
= 10,546,688 beczek. W 1891 roku było więc nie 
doboru 1,301,992 beczek, brakło zatem blizko ósmej 
części zboża chlebowego, które Niemcy, chcąc się 
wyżywić, sprowadzić musiały z zagranicy, a zwła 
szcza z Ameryki i z innych krajów zamorskich, bo 
Rosya sama była wówczas pod tym względem w kło 
potach, żniwa bowiem i tam w tym roku nie dopi 
sały. Nader pomyślne żniwa w Ameryce samój po 
zwoliły jój pozbyć się przeszło 68 milionów hektoli 
trów pszenicy. W obec tego należałoby sądzić, 
że nadzwyczaj ułatwiona komunikaeya wodna i ko 
lejowa, pozwalająca na sprowadzenie zboża z Ame 
ryki do Niemiec i na rozwożenie go po kraju, nie wy

lakami, czego sobie chyba socyaliści tylko życzjć 
megą, upraszamy „Wiarusa Polskiego“, aby, jeżeli 
się chce przysłużyć sprawie polskiój, więcój liczył się

życzeniami ludu“.
Otóż macie najzwyczajniejsze kłamstwo, bo 

cały początkowy ustęp IV rezoiucyi w „Orę­
downiku^ jest po prostu zmyślony.

I pan Miiastermann i p. dr. Szymański wyzy­
skali prostoduszuość polskiego ludu, co się zowie — 
każdy na swój sposób. Możemy ręczyć, że ogół wie- 
cowuików nie ma wyobrażenia o tóm, jak panowie 
Wilkowsey wspótce z panem J. (nb. wszyscy trzej 
zdegradowani prezesowie, pierwsi dwaj ula tromta- 
dracyi, a ostatni dla słabości korzystania z kasy 
Towarzystwa św. Pawła w Eieklu) wywiedli ich 
w pole.

Sowizdrzała „Orędownika“ zbijać, nie opłaci 
się, lecz panu Miiustermannowi pozwolimy sobie zro­
bić kilka uwag.

Wiadomo, że we wielu okręgach stawiają cen­
trowcy po dwóch albo i trzech posłów, jak to się tą 
rażą stało w okręgu Paderborn-Büren, Arnsberg-Me­
schede, Recklinghausen-Borken.

My tu Polacy na obczyźnie postanowilśmy 
trzymać się zdała od tych sporów niemieckich i 
w danym razie popierać tylko tych kandydatów 
centrowych, których postawi centralny komitet wy­
borczy westfalski. Lecz żeby zwoływać osobne 
wiece i palić się dla Niemców, którzy sami zgodzić 
się nie umieją, uważaliśmy za zupełnie zbyteczną 
gorliwość. Drukarnia „Wiarusa Polskiego“ wzgar­
dziła nawet dobrym zarobkiem, aby tylko rozdwo­
jenia nie szerzyć i drukowała „flugölatty“ tylko dla 
kandydatów komitetu centralnego.

Lecz co robią Niemcy? Kto na pieniądz 
chciwy, bierze, co może, i tak „Westfälisches Volks­
blatt“ w Paderbornie i „Westf. Volksztg.“ w Bo­
chum popierają wszystkie stronnictwa w swym łonie 
i w jednym i tym samym numerze drukują wszystkie 
„Aufruf)“, jakie dostaną do ręki — naturalnie jako 
luseraty.

Jestto dowodem dwulicowości, braku charakteru 
i znakiem największego rozprzężenia.

I oto gdy w obozie centrum panuje taki gali- 
matyasz, p. Mfinsterman, redaktor „Gelsenkirchener 
Zeitung“ zamiast ratować swój chwiejący się dom, 
troszczy się o dobro ludu polskiego i o „Wiarusa 
Polskiego“, a partya „Orędownika“ dzielnie mu 
sekunduje.

Oryginalna jest pretensya niektórych Niem­
ców. Obcą, żeby im pomagać — potem „za dobre 
myto kijem cię obito“.

Na drugi raz będzie wiedział „Wiarus Polski“, 
co trzeba zrobić.

■ Proszę Szanowną Redakcyą „Kuryera Pozn.“ 
umieścić w swycn łamach powyższą korespondencyą 
w celu zdemaskowania „Orędownika“, który nie­
dawno temu tak się gorszył na samą myśl, że To­
warzystwa polskie w Westfalii mogłyby przystąpić 
do Związku katolickich stowarzyszeń tamtejszych. 
A dziś, unosi się nad „pysznemi“ rezolueyami, nazy- 
wającemi Polaków westfalskich „wiernymi synami 
zjednoczonej ojczyzny“.

i „GelsenLrcliener Zif'
contra

Koło polskie i „Wiarus polski.“
W yb o ry,

Z Westfalii.
par nobile fratrum, „Orędownik“

Poznań (powiat).
Rogieróioek Starzyn i Kiekrz: na 85 glosują­

cych padło na Cegielskiego 55, Hoffmeyera 30 gł,
Wiarus pewien donosi nam o niesłychanym na­

cisku, jaki wywierał na ludzi swoich właściciel Ba 
ranowa (pow. Poznań), Niemiec. Wskutek gróźb 
jego głosowali wszyscy na p. Hoffmeyera, prócz je­
dnego mającego kartkę wyborczą od pewnego rze­
mieślnika z Krzyżownik. W liście wyborczój nie 
było zapisanych wielu Polaków, słusznie tóż geni 
nasz korespondent tę opieszałość: „Jeśli tak dalej 
pójdzie, to źle będzie; za takie lenistwo powinni 
ci panowie przynajmniój z 1000 m. kary zapłacio do 
kasy komitetu.“ Brawo!

Do orali się,
Geisenkirchener Ztg.“, aby ratować skołatane spo 

łrczeństwó polskie, a gdy „wierni synowie jedynego 
Vatwlandu“ podali sobie ręce, co tam kozaczyzna 
szkodzić nam może. „Orędownik“ wiedzą?, że 15 
czerwca w dzień wyborów kończy się jego hajdama- 
ezyzua w Poznaniu, szuka ratunku na obczyźnie, a 
jako „blitzableiter“ służą mu, jak na zawołanie re- 
zolucye wieca „polskiego“ w Gelsenkirchen zwołane­
go przez lokalny Komitet stronnictwa centrum, jak 
wycięty i załączony inąerat z „Gelsenkirchener Ztg.“ 
tego dowodzi.

Szanowna redakeya „Kuryera“ zna z „Orędo­
wnika“ nr. 134 te „pyszne“ rezolucje, na które aż 
serce „Orędownika“ żwawiój zabiło.

Proszę je w „Kuryerze“ wydrukować, aby czy­
telnicy „Kuryera“ osądzie mogli, jak „Orędownik“ 
p »trafi pfzekręcaó i fabrykować do swych celów 
obce rezolucye, cf. „Orędownik“ 134.

Według „Gelsenkirchener Ztg.“ tak one brzmią 
dosłownie:

„Polacy z Gelsenkirchen i okolicy, zebrani dziś 
11 czerwca 1893 r. na sali Baumeistra w Gelsen­
kirchen, w liczbie przeszło 1000, powzięli następują 
ce rez lucye:

1) Zważywszy, że jedynie stronnictwo centrum 
broni spraw robotniczych i ich dohra tak w Izbie 
poselskiój sejmu pruskiego, jako też w parlamencie 
niemieckim, uchwalamy i postanawiamy dnia 15 czer 
wca r. b. przy wyborach do parlamentu głosować 
na posła do sejmu pruskiego, p Puchsa, tusząc so­
bie, że centrum będzie życzliwie popierało wszelkie 
uprawnione wnioski i żądania posłów polskich, od 
noszące się do społecznego stósuDku Polaków.

2) Zważywszy, że przedłożony parlamentowi 
niemieckiemu projekt wojskowy nałożyłby na podda­
nych cesarstwa niemieckiego wielkie ciężary przez 
nowe podatki, wynurzamy nasze uznanie wszystkim 
posłom, którzy przeciw temu projektowi wojskowemu 
głosowali.

3) Zważywszy, że socjalna demokracya dąży 
do zniesienia i zupełnego rozbicia obecnego porządku 
społecznego i do usunięcia religii; zważywszy nadto, 
że socyalna demokracja obiecuje robotnikom rzeczy, 
których im nigdy dać nie będzie mogła, a ładzi i 
przywabia do siebie robotników jedynie fałszywemi 
obietnicami, przeto my, jako wierni synowie zjednoczonej 
Ojczyzny, przyrzekamy wytrwale stać przy dotychcza 
sowym porządku społeczno-państwowym, zachować św, 
wiarę ojców naszych i bronić jój, a nadto przyrze 
kamy zwalczać socyalną demokracyą wszelkiemi do* 
zwolonemi środkami, słowem i czynem.

4) Zważywszy, że Polacy na obczyźnie, jako 
prawdziwi synowie narodu polskiego, bronią swoich 
spraw w duchu, przeciw któremu „Wiarus Polski“ 
jako popierający partyą dworską i z nią sympatyzu 
jący, występuje z wielką szkodą dla nas; zważywszy 
nadto, że to pismo sprawia rozdwojenie między Po-

Strzelno-Mogilno-Inowrocław.
Gębice: Józef Kościelski 100, Ignacy Kościel- 

ski, piekarz z Gębie 3, hr. Solms 30, Berfus (soc.) 
1. Priebe (antys.) 1.

Oddano ogółem 135 gł.
Szymborz: Józef Kościelski 369, Priebe 22, 

Bsrfahs z Berlina 1, Jakób Bujak, gospodarz 
z Szymborza 1.

Dobiesławice: Józef Kościelski 230, Priebe 21, 
hr. Solms 21, Berfuhs 1.

Września-Pleszew-Jarocin.

lard 4.
Ciświca, Siedlemin : dr. Dziembowski 141, Mol-

Mieszkoiuo: dr. Dziembowski 131, Mollard 10.
Busko: dr. Dziembowski 164.
46 wyborców ze wsi gospodarczój nie sta­

wiło się.
Dębno: z 73 wyborców głosowało 43, z tych 

na dr. Dziembowskiego 9, na Mollarda 34.
Pogorzelice: głosowało 63, z tych wszyscy na 

dr. Dziembowskiego.
Brzostków: dr. Dziembowski 50, Mollard 13.
Smiełów: dr. Dziembowski 105.
Antonin: dr. Dziemb. 120, Mul. 3.
Kretkow: dr. Dziemb. 113, Mol. 1.
Góra: dr. Dziemb. 59, Mol. 35.
Raszków; dr. Dziemb. 93, Mol. 75.

Okręg Rawicz-Gostyń.
Miejska Górka : Książe Adam Czartoryski 

z Wielkiego Boru 210, Langendorf (kons.) 135, 
Stolpe z Zielonój Góry (soc.) 1, polska kartka i 3 
głosy, niemieckie kartki, 3 kartki unieważnione.

W interesie honoru naszego zaznaczyć muszę, 
że ów jedyny głos polski, oddany na soeyalistę, jest 
produktem wybryku pewnego młodego obywatela 
i jedynie jako żart niestósowny uważany być może, 
za który tóż oberwał oddawca porządną kapitułę

Możemy więc z dumą powiedzieć, żeśmy wszy­
scy sfornie i zgodnie spełnili nasz obowiązek religijno 
narodowy.

Niemarzyn, Karolinki i Mała GórkS: 
Czartoryski 52, LaDgendoiff 12.

Roszkowo, Zakrzewo, Zmysłowo: Czartoryski 
82, Langendorff 33, Stolpe (soc.) 23 i to chłopi 
z parafii zakrzewskiój.

Ostrów- Odalanów-Kępno-Ostrzeszów.
Odolanów: ks. Radziwiłł 255, Bechhaus 65.
Głosowało 71 proc.
Słupia: ks. Ferd. Radziwiłł 209, Beckhaus 5.
Grembanin, kolonie Grembanin, Zurawiniec, 

Remiszówka, Lipka i Justynka. Uprawnionych było 
do głosowania 200. Ks. Perd. Radziwiłł 114, Beck­
haus 1.

Doruchów: ks. Perd. Radziwiłł 156
Myjomice, Ostrowiec i Klin: ks. Ferdynand 

Radziwiłł lio.
Ostrzeszów: ks. Ferd. Radziwiłł 333, Beckhaus 

64, Nohiling 13, Virchow 12, Richter 1, Gtmzicki 
2 gł. Uprawfiioayoh było do głosowania 612, gło­
sowało 426. Na 612 uprawnionych do głosowania 
było przeszło 200 Niemców i żydów.

Szubin Żnin- Wyrzysk.
Wynik wyborów w Barcinie przedstawia się 

podług nadesłanego nam sprostowania, jak nastę­
puje:

Barcin I: dr. Komierowski 84, Ritter 89, Ber- 
fas 1.

Barcin II: Komierowski 163, Ritter 62.
Z całój parafii barcińskiój stawili się wszyscy 

wyborcy prócz 2; lista wyborcza była dokładnie 
sprawdzoną. Ks. prob. K. upomniał się o wpisanie 
do listy tych nawet, którzy 12 i 14 czerwca 25 lat 
skończyli. Kartki socyalistyczne roznosił kucharz 
Szymborski, obecnie na gościńca w niemieckićj 
wsi. Mularze i robotnicy Polacy z Barcina pracu­
jący het na Kujawach, przybyli mimo to na wybory. 
Niemiec pewien chciał 2 m. przekupić chłopa pol­
skiego, ale odebrał należytą odprawę. Gdyby tak 
łahiszyńskie i nadnoteckie strony były się sprawiły 
jak w Barcińskiem, bylibyśmy odrazu przeszli z na­
szym kandydatem.

Bydgoszcz.
Rezultat ostateczny jest następujący:
Czarbński 5252 (4555), Palkenthal 4786, Brae- 

sicke 4203, Janiszewski 2476. Z rozstrzelonych 
głosów otrzymali Unruh 5, Richert 2, Liebermann 
v. Sounenberg 30, Ahlwarot 4, Benek 2, nieważnych 
75 gł. Wybór ściślejszy między naszym kandydatem 
a Falkenthalem.

W Prusach Zachodnich.
Wybory ściślejsze odbędą się między naszym 

kandydatem p. Śląskim — 10,795 — a kons. Krah- 
merem — 7,432 gł. P. Śląskiemu brakło więc 
tylko 2 gł. Z innych kandydatów otrzymali wolnm. 
1531, nar. lib. 860, soc. 1136 gł.

Chełmno: Śląski 760, Krahmer 285, Grass- 
matn 67, Ruches 140, Mikusziński 13.

Wałcz (włącznie dworzec Wąbrzeźno): Śląski 
68, Krabmer 10, Grassmann 1.

To)uń: Śląski 818, Krahmer 560, Grassmann 
331, Rudies 678, Mikusziński 283.

Turzno: Śląski 90, Krahmer 6, Gragsman 3.
Gdańsk (miasto): Rickert 0218, Jochem 4265, 

v. Eru8thausen 3711, Bönig 1821, ks. Prabucki 303, 
rozstrzelonych 37.

Po raz pierwszy przyjdzie socyalista do ści­
ślejszych wyborów. Udział w wyborach wynosił 
69 proc. (73 8).

Gdańsk (powiat) w 106 okr.: Kulerski 685, 
Meyer 2879, Diu 1285, Mey (centr.) 1142, Jochem 
1289, rozstrzelonych 55.

Meyer-Rottmansdorf (kons.) 3941, Mey (centr.) 
1825, między nimi wybór ściślejszy, nasz kandydat 
p. Kulerski 1160.

Kwidzyn-Sztum.
Donimirski 4665, baron Buddenbrock 5484, 

Virchow 138, Jochem 218, rozstrzelonych 257, — 
jest to rezultat z 77 okręgów.

W tym okręgu odbędą się wybory ściślejsze 
między Polakiem a Niemcem. Otrzymali bowiem: 
Donimirski 6114, Buddrnbrock 6773, Virchow 146, 
Plehu 112, Jochem 218, rozstrzelonych 341.

Lubawa Susz.
Rezultat z 23 okręgów przedstawia się jak 

następuje: Dr. Rzepnikowski 4734, Oldenburg 5146, 
Reibnitz 1321, Jochem 181, rozstrz. 52.

Nowemiasto-Lubawa.
Rzepnikowski 6945, Oldenburg 6407, Reibnitz 

1422, rozstrzelonych. Braknie wiadomości z 2 
obwodów.

Wybór ściślejszy między Polakiem a Olden­
burgiem prawdopodobny.

Chojnice ■ Tuchola.
W 45 okręgach otrzymali: Wolszlegier 3205, 

Aly 1544, Lieber 4, Riesop 132. Nasz kandydat 
więc zwyciężył!

Człuchów- Złotów.
Rezultat z 92 okręgów: Prądzyński 1810, 

Kanitz 6060, Hassę 1293, Jochem 30, rozstrze­
lonych 86.

Wybranj tam konserwatysta hr. Kanitz 9792, 
nasz kand. p. Prądzyński otrzymał 3791.

Kartuzy- Puck- Wejherowo.
Połczyński wybrany 11,582 gł.

Kościerzyna- Tczew Starogard.
okręgów: Kalkstein 5531, Engler 2110, 

28, Rickert 246, Lieber 85, rozstrzel. 78
P. Kalkstein przeszedł 1148 gł.

Brodnica- Grudziądz.
Rezultat wiadomy z 120 okręgów. Różycki 

8174, Plehn 3445, Kries 5214, Jochem 405, roz­
strzelonych 51.

Brak wiadomości z 12 okręgów.
Różycki 9551, Plehn 3685, Kries 5936, Jo­

chem 405.
Odbędzie się wybór ściślejszy między naszym 

kandydatem a Kriesem.
Toruń- Chełmno.

' ' W 98 okręgach otrzymali: Śląski 8109, Krah­
mer 5213, Grassmann 910, Rudies 1414, Miku- 
szinski 1037, rozstrzelonych 40.

Świeć.
Holtz 6019, Jaworski 5814. Rezultat niewi*' 

domy jeszcze z^3 okręgów.

61 
Jochem



t
s. p. Ignacy hrabia Bniński.
Wr&z z Ignacym Baińskim, który całkiem nie­

spodzianie po krótkich cierpieniach zasnął w Bogn 
w piątek wieczorem o godz. 10 w dobrach swoich 
dziedzicznych, 8*mostrzelu pod Nakłem, zstąpił mo­
wa do grobu jeden z najbardziój typowych mętów 
Wielkopolski.

Syn najmłodszy hr. Józefa, pana na Samosłrze- 
lu, Strzełewie, Gleinie i wielu innych, i Mary»uuy 
z Mieroszowie Gąsiorowskići, córki kasztelanie* Le­
ona, szambelana króla 8tanisława Augusta, a wnuk 
dwóch kasztelanów: Konstantego Bmóskiego, osta­
tniego kasztel in». chełmińskiego, i Augustyna Gą- 
siorowskiego, kasztelana bydgoskiego, otrzymał wraz 
z starszymi braćmi, Janem i Konstautym, wychowa­
nie nader staranne i wykwintne. Szkoły koń zył w 
Poznaniu, na uniwersytecie zawarł przyjaźń z mło- 
t?*11 Bismarckiem, późniejszym żelaznym kanclerzem, 
który dla tego jedyuego zapewne Polaka zachował 
zawsze szizsrą przychylność i dał jśj dowody, dopo- 
WW 8kuŁbCłnie w Chwili krytyczuój upadku 
■j • j ? ratowania milionowój po przodkach
odziedziczouój fortuny. Ztąd też wynikła swego cza­
su owa wersya o rozmowie polskiego magnata z uie- 
mieckim księciem o przyszłości Polski, która w rze­
czy samój nigdzie nie znalazła stanowczego zaprze­
czenia.

Ignacy Bniński nigdy przecież nie zapierał się 
swych gorących uczuć patryotycznych i nieraz, na­
wet za rządów Bismarcka, występował w obronie 
praw nam przysługujących w Izbie Panów, do któ­
rej za jego wpływem był powołany. Poprzeduio już, 
bo w roku 1846 brał żywy udział w wypadkach 
krajowych i w tajnych naradach, które podówczas 
odbywały się w Pakosławiu, w domu przybranej 
matki jego żony, Emilii z Łąckich, czcigodnej pan­
ny Emilii Sczanieckiój i u jśj brata ś. p. Konstan­
tego Sczanieckiego w Brodach. Wraz z najgorli­
wszymi patryotami uwięziony, odsiedział dłuższy czas 
w Moabicie.

Po uwolnieniu oddał się głównie zarządowi swe­
go obszernego majątku, który zagospodarował wzo­
rowo i gdzie w gościnnym samostrze'skini pałacu 
gromadził liczne a wyborowe towarzystwo, zbierają­
ce się tutaj nietylko z Wielkopolski, ale i z innych 
dzielnic naszój Ojczyzny. Również i w Paryżu i 
w Berlinie, ilekrotnie tam zniewolony był przebywać, 
dom jego, w którym jaśniała jako gwiazda jego mał­
żonka, jednoczył wszystko co polskie i znamienitsze 
zasługami.

Gdy rządy Wielopolskiego pchnęły kraj cały 
do prac organicznych, nie wahał się ś. p. Ignacy 
osłonić pierwszćj prywatnój instytucji polskiój finan- 
sowój powagą swego nazwiska i wielkiój fortuny. 
Wiadomo powszechnie, jak strasznego za swe po­
święcenie doznał zaweda. Wszakże me zwątpił na 
chwilę i słowa skargi nie uronił. Z żelazną energią 
wziął się do ratunku i pracy, zamknął podwoje pań­
skiego domu, który odtąd otoczył skromnością i ogra- 
niozył się we wszystkiem, on, który od kolebki przy­
zwyczajony był do zbytku. To też Bóg mu pobło­
gosławił, a szacunek powszechny wynagradzał mu 
jego rzadkie poświęcenie.

Do prac przecież obywatelskich nigdy się nie 
lenił; należał do wszystkich narodowych instytueyi, 
na sejmy do Berlina zjeżdżał zawsze, gdy tego wy­
magała potrzeba i należał do narad Koła polskiego.

Gorliwy katolik, jeszcze przed kilkoma tygo­
dniami witał na dworcu powracającego z Rzymu Naj- 
przewiele^niejszego ks. Arcypasterza na czele depu- 
tacyi obywateli z miasta i prowincji.

Po raz ostatni widzieliśmy go zupełnie czer­
stwego we Wrześni na pogrzebie ś. p. Edwarda Po- 
nińskiego. Umarł w dwa tygodnie późniój w 73 ro­
ku życia.

Była to postać wybitnie arystokratyczna, od 
stóp do głów prawdziwy magnat polski w najlepszem 
znaczeniu tego wyrazu. Zasad umiarkowanych, form 
najwykwintniejszych, umiał i w cudzoziemcach bu­
dzić dla siebie szacunek, a pod chłodną na pozór 
pokrywą, chował serce gorące i na wskroś szlache­
tne. Oby syn jego wstąpił w jego ślady 1 Oby Bóg 
pocieszył jego zacną wdowę i strapione córki.

Cześć jegc pamięci!

Wybory w cesarstwie niemieckiem.
Nie podobna jeszcze przewidzieć ostatecznego 

rezultatu wyborów, chociaż dotychczasowe wiadomo­
ści dają już dość jasny pogląd na skład przyszłego 
parlamentu. Wedle ostatniej depeszy wybrano 213 
posłów, a w 183 okręgach odbędą się wybory ści­
ślejsze. Rezultat nie nadszedł tylko zjednegoo krę 
gu, który był reprezentowany przez Welfa.

W szczególności wybrano zatśm: 81 kandyda­
tów centrum, 50 konserwatystów wraz z jednym kan 
dydatem bundu rolniczego, 24 socjalistów, (wedle 
innej depeszy 25, a nawet 27), 18 narodowych libe­
rałów, 13 Polaków,- 9 konserwatystów, 6 Alzatczy­
ków, 4 kandydatów południowego stronnictwa ludo­
wego, 3 kandydatów związku wolnomyślnego, 2 anty­
semitów, 1 Duńczyka, 1 dzikiego, ani jednego kan­
dydata wolnomyślnego stronnictwa ludowego (Rich­
tera), ani jednego Welfa.

W ściślejszych wyborach wezmą udział: 84 so­
cjalistów, 73 narodowych liberałów, 59 konserwaty­
stów, 37 kandydatów wolnomyślnego stronnictwa 
ludowego, 82 kandydatów centrum, 16 antysemitów, 
14 kandydatów związku wolnomyślnego, 11 Polaków, 
10 wolnokonserwatywnych, 10 kandydatów połudmo- 

' wego stronnictwa ludowego, 9 kandydatów bundu 
rolniczego, 9 Welfów, 1 Alzatczyk, l dziki, ani jeden
Duńczyk.

Centrum, chociaż rozdwojone w skutek projektu 
Wojskowego, nie straci, o ile sięzdaje, żadnego man­
datu; tak twierdzą przynajmniej wszystkie dzienniki 
katolickie i wiele liberalnych. Co się tyczy secesjo- 
nistów, to zaznaczyć należy, że ani zwolennicy Hue- 
nego na Szlązku, ani zwolennicy Schorlemera z Alstu 
we Westfalii, nie doznali szczególniego poparcia ze 
strony wyborców. Ilu ich zostało wybranych, trudno 
na razie wiedzieć, ponieważ telegram podaje tylko 
ogólną liczbę wybranych posłów centrowych, a pry­

watne wiadomości dzienników są pod tym względem 
w sprzeczności ze sobą.

Wielki odniosło sukces stronnictwo socyalno- 
demokratyczne, które zaraz w pierwszej kampaiii 
zdobyło 24 (wedle innych 25) mandatów. Największe 
powodzenie mieli socjaliści »- stolicy cesarstwa nie­
mieckiego, gdzie zadali dotkliwą klęskę stronnictwu 
wolnomyślnemu. Z 24 zdobytów mandatów posia 
dali oni 20 podczas ubiegłego peryodu prawoda­
wczego, mianowicie:

Brrlin IV i VI, Hamburg I, II i III, Altona, 
Bruuswig, Reus starszej i młodszej linii, Lipsk 
(okręg wiejski), Kamienica (Chemnitz), Mitweida, 
Glauchau, Zwickau, Bchneeberg-Stolberg, Reitben- 
b*ch, Monachium II, Norymberga, Mühlhausen, 
Wrocław (okręg wschodni). Odebrali woluuiuyślnym 
niegdyś już posiadany mandat z Wrocławia (okręg 
zachodni) a zdobyli ze stratą wulnomyslnyeb Kibnią 
i powiat 8aalłeld-8onneberg. 8tratili sooy«liści 
Bremenę na rzecz narodowych liberałów połączonych 
z wolnomyślnymi i Aschsrslebeu rówuież na rzecz 
narodowych liberałów. Do ściślejszych wyborów 
p'zyjdą jrszcze w 84 (wedle innych w 87) okięgach, 
mianowicie w Królewcu, Gdańsku, Szczecinie, Ber- 
liuiel, II III, Oberbarnim, Niederbarnim, ws bodniój 
i zacboduiśj krainie uadhawelskiśj, Jüterbog Belzig, 
Frankfurt n. O., Zarowie (Sorau), Kaciebuźa, Wal 
denburgu, Raicbeubacb-Neurode, Lignicy, Zgorzeli 
cach, Magdeburgu, Halberstadt, Hali, Weisseufels, 
Mulhaugan-Langensalza, E-farcie, Fiensberg, Dith 
marachen, Szleswign, SegebergPinnebergu, Lauen- 
turgu, Hanowerze, Hildeslienmb, LiLeburgu, Har 
bnrgu, Stade-Gestemiinde Hameln, Hagen, Dort­
mund, Hasel, Hanau, Wiesbaden (okręg miej, i wiej), 
Frankfurt n. M., Remscheid, Elberfeld Harnten 
Hölingen, Dyseld 'rf, Kolonia, Monachium I, Wyrc- 
burgu, jSrlangen-Farth, H .f, Speyer, Drezuo (Alt­
stadt), Drezno (Neustadt), Drezuo (okręg wrejski), 
Miśnia (Meissen), Pirna, Preiberg, Döbeln, Lipsk, 
Annaberg, Plauen, Stuttgard, Karlsruhe, Pforzheim, 
Mannheim, Darmstadt, Offenbach, Moguncya, Hagę- 
now, Skwierzyna, Rostock, Güitrow, Weimar, Jena, 
Dessau, Schwarzburg-$oudershau8en, Shwarzburg- 
Rudolfstadt, Lub.-ka i Strasburg. Kursywą wydru­
kowane okręgi reprezentowali już socyaliśei w roz­
wiązanym parlamencie. Przy wyborach w r. 1890 
pozyskali soeyaliSci przy ogólnych wyborach 20 
mandatów, a przy ściślejszych wyborach wzięli 
udział w 58 okręgach. Tym razem, jak zaznaczy­
liśmy, zdobyli socjaliści 24 mandaty, a wezmą udział 
przy .wyborach ściślejszych w 84 okręgach, z których 
jak oblicza „Germania“, pozyi kają około 30. Wedle 
tego socjaliści zdobyć mogą około 54 mandatów!

Wolnomyślm ponieśli tym razem straszną klę­
skę. Wybrano dotychczas tylko 3 kandydatów zwią­
zku wolnomyślnego, głodujących za projektem; żaden 
zaś kandydat wolnomyślnego stronnictwa ludowego — 
nawet Richter -- nie zdołał odnieść zwycięztwa, 
a przy ściślejszych wyborach wt źmie udział tylko 87. 
Richter sam przyznaje o warcie zupełny upadek swe­
go stronnictwa. Mówi on z pewnem przygnębieniem 
we „Preis. Ztg.“, że wybory obecne były plebiscytem 
wobec projektu wojskowego, a jeśli socjaliści odnieśli 
wielkie zwycięztwo, to głównie z tego powodu, że 
lud przerzucił się zaraz do skrajnój opozycyi i przez 
to samo opuścił wolnomyślnych, jako umiarkowań- 
szych opozycyomstów. Szansze wolnomyślnych przy 
ściślejszych wyborach są jak najgorsze, tak, iż na­
wet zachodzi wątpliwość, czy Richter zostanie wy­
brany. Jqż dzisiaj wzywają niektóre dzienniki wol- 
nekonserwatywne i narodowo-liberalne między inne- 
mi „Post“, aby przy ściślejszych wyborach głosowa­
no na socyalistę jako przeciwnika Richtera.

Narodowi liberałowie i konserwatyści nie stra­
cą prawdopodobnie żadnego mandatu; przy ściślej­
szych wyborach mogą Dawet pozyskać kilka manda­
tów, jeśli się debrze złożą okoliczności. Antysemici 
zdobyli dotychczas dwa okręgi, a w obydwóch zo­
stał wybrany Ahlwardt, przy ściślejszych wyborach 
wezmą udział w 16 okręgach, z których wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa kilka pozyskają.

' Odkładając nasze szczegółowe uwagi na pó­
źniój, zaznaczyć jeszcze musimy, że nawet liberalne 
dzienniki, pomiędzy niemi „Preis. Ztg.“ przyznają, 
iż projekt wojskowy będzie miał prawdopodobnie 
większo ć poz* sobą w nowem parlamencie.

Ze szkoły polsko-rossyjskiej.
„Wileński Wiest.“ odkrył, że pożyczane z czy­

telni u księgarza Strakuna, żyda, książki wracają 
do czytelni z dopiskami bezwstydnemi i bluźnieręze- 
mi o nauce Chrystusowej, o Zbawicielu, o Cerkwi 
i potem znów dostają się vw ręce młodzieży. Gazeta 
radzi, książki takowe niszczyć, jeżeli się znajdą tego 
rodzaju dopiski. „Lit. ep. wied." (r. 1893 n. 15) 
zdanie „Wil. Wiestnik’a“ approbują. Nam się zdaje, 
że trzeba pierwej same książki wziąść do rewizyi: 
czy nie zawierają propagandy antyreligijnej i niemo­
ralnej? Teraźniejsza młodzież gimnazyalna w Wil­
nie, — a ona najwięcej z czytelni żydowskiej korzy­
sta, — wychowana przez prawosławnych nauczycieli 
bez żadnych zasad religijnych i moralnych, nie bie- 
rze do ręki książek o moralnej i religijnej tendencji; 
żyd, właściciel czytelni wie o tem i stara się dogo­
dzić gustowi ^czytelników. Trzeba także zrewidować 
ciało nauczycielskie i zniszczyć osobniki szerzące 
niewiarę i demoralizacyą. Pr.

Nędza na Podkarpaciu.
Gazety lwowskie ogłaszają pismo następujące: 

„W powiecie żydaczowskim, ponowiły się obecnie klę­
ski wylewu z lat 1882 i 1884. Rzeki Dniestr, Stryj 
i Swica wraz z potokami dopływowymi wystąpiły 
gwałtownie z brzegów i zalały grunta i wioski nad­
brzeżne. Kilkanaście chat woda uniosła, wiele bydła 
utonęło, a w kilkunastu miejscach powódź przerwała 
komunikację niszcząc mosty i groble drogowe. Gmina 
Międzyrzecze, położona w widłach rzek Dniestru 
i Stryja została zupełnie zalaną. Ludność tej gminy 
pozostaje w ostatniej nędzy.

Na doraźną pomoc udzielił wydział tej gminie 
zapomogę 120 zł. Górska o krętym, nie uregulo­
wanym biegu rzeka Świca zalała nadbrzeżne wsie: 
Balicze podrótne i zarzeczne, Sulatycze, Lachowice 
podróżne i zarzeczne, Włodzimirce, Dubrawkę i Miel- 
nicz. Rzeka Dniestr zalała bardzo znaczne obszary

łąk, pastwisk i gruntów ornych w gminach: Uście, 
Rozwadów, Nadiatycze, Weryń, Kijowice, Żurawków, 
Młyniska, Smuchów i Żurawno. Największą klęską 
jest brak paszy dla bydła, bowiem na zamulonych 
i zabagnionych pastwiskach i łąkach nie można paść 
bydła.“ Z wydziału rady pow. Zydaczów 10. czer­
wca 1893. Zastępca prezesa Hoszowski, sekretarz 
Słotołowicz.

W piśmie przytoczonem brak widoczuie zakoń­
czenia, mającego zawierać właściwą odezwę do pu- 
bliczuej ofiarności i dobroczynności. 1 akta jednak 
przemawiają same zbyt wyraźnie. Jestto głos rozpa­
czy, a w dodatku urzędowy — z jednego tylko po­
wiatu, a takich powiatów mamy 26! Tydzień minął 
od opadnięcia wód. Skarga cicho dobywa się z nich 
po dziennikach- Ludność dziękuje żandarmom i po­
szczególnym osobom, za chwilowy ratuuek z toni, za 
kawałek chleba łódką lub tratwą dowieziony, a czeka 
jakiegoś -umiłowania wyższego nadaremnie.

Dziewiętnaste zwyczajne walne zebranie
„Westy,“ Banku wzajemnych zabezpieczeń 

na życie w Poznania.

W sobotę, duia 17 b. m. odbyło 'się na sali 
Bazarowej o godzinie 4tej z południa dziewiętnaste 
roczne walne zebranie członków „Westy.“ Przewo­
dniczył zebraniu zastępca prezesa Rady Zawlado- 
wczej, p. dr. Koehler.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego, 
uczcili na wniosek tegoż zebrani przez powstanie 
z miejsc pamięć dwgch członków Rady Zawiadowczej, 
zmarłych w roku zeszłym, mianowicie śp. Edwarda 
Chłapowsłaego i śp. Juliana Lewandowskiego.

Porządek obrad obejmował zwykłe czynności 
roazuych zebrań, jako to: sprawozdanie Dyrekcyi 
z czynności w roku 1892, przedłożenie bilansu po 
koniec grudnia 1892, sprawozdanie Komisyi rewizyj­
nej, udzielenie pokwitowania Zarządowi i wybór człon­
ków Rady Zawiadowczej i rocznej Komisyi rewizyjnej.

Dyrektor generalny „Westy,“ dr. Mieczkowski 
odczytał z drukowanego sprawozdania ogólny pogląd 
na stan i rozwój Banku w roku 1892. Do dyskusyi 
nad tym punktem porządku obrad nikt się nie zgłosił, 
poczem p. Bolesław Leitgeber odczytał sprawozdanie 
Komisyi rewizyjuej i w imieniu tejże wniósł o udzie­
lenie Zarządowi pokwitowauia, który to wniosek zo­
stał jednomyślnie bez dyskusyi przyjęty.

Z kolei porządku obrad przystąpiono do wyboru 
trzech członków Rady Zawiadowczej w miejsce dwóch 
zmarłych i jednego ustępującego w myśl ustaw. Wy­
bór nastąpił na każde miejsce z osobna za pomocą 
kartek na podstawie propozycyi Rady Zawiadowczej, 
mającej prawo przedstawienia najmniej trzech kan­
dydatów.

Jako kandydatów przedstawiła Rada Zawiado- 
wcza w miejsce śp. Edwarda Chłapowskiego pp. Jana 
Mycielskiego z Ponieca, dr. Rzepnikowskiego z Lu­
bawy i Jana Douimirskiego z Buchwałdu; na miej­
sce śp. Juliana Lewandowskiego pp. dr. Ludwika 
Mizerskiego, syndyka konsystorza arc^ciskupiego z Po­
znania, dr. Rzepnikowskiego i Jani Donimirskiego, 
a na miejsce p. dr. Broekerego ze Śremu, ustępują­
cego z kolei starszeństwa w urzędowaniu tegoż i po­
wyższych dwóch ostatnich kandydatów.

Obrani zostali członkami Rady Zawiadowczej 
pp. Jan Mycielski z Ponieca na lat 6, dr. Mizerski 
z Poznania na jeden rok i dr. Bzepnikowski z Lu­
bawy na lat 7.

Do Komisyi rewizyjnej powołano przez wybór 
kartkami dawniejszych członków: pp. dr. Jarnatow- 
skiego, Bolesława Leitgebra i Stanisława Ołyńskiego 
i ich zastępców pp. Kaźmierza Koszutskiego i Sta­
nisława Orłowskiego, wszystkich z Poznania.

Na tem ukończone zostały obrady walnego ze­
brania, którym asystował komisarz rządowy „Westy“, 
prezes policyi p. Nathusius. Protokół obrad spisy­
wał rzecznik i notaryusz p. Głębocki.

Bilans „Westy“ z roku 1892 z rachunkiem 
zysków i strat, zamieszczony jest pomiędzy ogłosze­
niami naszego pisma.

Na stan i obrót interesów w roku zeszłym, 
daje Dyrekcya w swem sprawozdaniu następujący 
pogląd:

„Z przyjemnością przychodzi nam zapiłaś, że ubie­
gły rok obrachunkowy odznaczył się dla nas nadzwyczaj 
pomyślnym rezultatem, jakkolwiek bowiem rozwój aseku- 
racyi życiowej ucierpiał w rokn zeszłym nieco w ogólno­
ści pod wpływ«« mniej korzystnych stósnnków gospodar­
czych, oraz zaniepokojenia ekonomicznego, wywołanego epi­
demią choleryczną, — jednakże poniższy obraz czfhności 
naszych w rokn obrachunkowym świadczy o stałym i zdro­
wym rozwoju naszej instytueyi, czego wyrazem czysty zysk 
roczny 50.477.54 marek, który przewyższa bardzo zna­
cznie zyski lat poprzednich, gdyż czysty zysk r. 1891 
wynosił 28,300 marek, a roku 1890 tylko 20,286 mk.

W rokn obrachunkowym mieliśmy do załatwienia 
wraz z wnioskami pozostałeni z roku 1891 ogółem 1006 
wniosków na 2,164,100 sumy zabezpieczonej. Na podsta­
wie tych wniosków zawarto 821 ngód polisowych na 
1,791,550 kapitało zabezpieczonego, a ogólny stan zabez­
pieczeń prawomocnych podniósł się w końcu rokn na 6370 
polis z sumą zabezpieczoną 12,546,381, w stósunku do 
6342 polis z sumą zabezpieczoną 12,381’,921 w r. 1891

Nader pomjślna była również śmiertelność w rokn 
obrachunkowym, gdyż spowodowała wydatek tylko marek 
132,270 po 71 zmarłych członkach (w rokn 1891 marek 
139,000 po 91 zmarłych członkach), podczas gdy według 
obrachunku prawdopodobieństwa należał* oczekiwać 85 
wypadków śmierci z sumą zabezpieczoną marek 174,138. 
W ogólności wypłaciło nasze towarzystwo w ciągu 19 lat 
swego istnienia przeszło 1,720,000 po przeszło 920 
zmarłych członkach.

Przypadające na rok obrachunkowy dochody ze 
składek, wstępnego, procentów etc. podniosły się o okrągłe 
23,000 marek i wynosiły ogółem 498,380 m„ podczas 
gdy wydatki przedstawiały w ogólności sumę 447,903 m„ 
które rozkładają się w szczególności: na odstawienie prze­
pisanych rezerw składkowych 103,793, na prowizye 
35,188 m., na świadectwa lekarskie 8289 m., na zw«b- 
cone rezerwy składkowe za odkupione polisy i na wypłatę 
polis za życia 27,228 m., na wypadki śmierci 132,270 
m„ na amortyzacye 13,822 m., na procenta wypłacone 
właścicielom certyfikatów „Westy“ 15,671 m,, na koszta 
administracyjne 100,156.25 m.

Na koszta administracyjne składają się następujące 
pozycye: a) podatki 1232.51 marek, b) pensye marek 
23,120.28, c) koszta podróży 38,455.70 m., d) koszta

druków 1387 07 m, e) LmzW, pręceaoW« 718.65 m.,
i) rozmaite 35,242 04 m.

Z rezerwy zkUdkowćj, odsUwionój w. końca roku 
1891 miało Towarzystwo w roku obrachunkowy» do dy­
spozycji :

a) nateauyezaą ezęść rezerwy skhdkowij na wy­
padki smirtci 27,481 m il frn.;

b) z rozwiąoanych ugól polisowych 22,325 m. 
60 frn.

c) z zabezpieczeń upadłych skntkiem zaniechanśj 
opłaty shhdek 28,471 m. 47 fen.

Zestawienie zysków i strat wykazuje jako prze- 
wyżke pierwszych kwotę 50,477 m. 54 fen., która sta- 
nowi czysty zy.k roku 1892 i o tę kwotę zmniejszyło się 
konto umarzających się kosztów organizacji, przejętych 
z pierwszych 7 lat, obciążających jeszcze fandass zakła­
dowy, zebrany w kwocie 600,000 m. celem założenia 
i zorganizowania naszej instytueyi.

Majątek naszego Towarzystwa wzrósł o około 
137,000 m. i wynosił w końcu roka 1892 1,790 140 m. 
W kwocie ićj mieści się 1,280,600 m. funduszów wła­
snych procent przynoszących, z których umieszczone było: 
505,800 m. w papilarnie pewuych hipotekach, 230,056 
w pożyczkach oa polisy członkom naszym udzielonych, 
139,343 m. w własnśj kamienicy, 54,154 w. w rezerwie 
składkowśj u towarzystw reasekuracyjnych, 6473 m. 
w wekslach i podkładkach, wreszcie 282,815 m. w pa­
pierach wartościowych.

Papiery wartościowe posiadaliśmy w końcu reku na­
stępujące :

1) M. 5,000 3ł/j proc. Pożyczki Rzeszy niemie- 
ckiój, wstawionych w bilansie po cenie zaknpnśj m. 4,945.00

(Knrs giełdowy z dnia 31/12. 92. 99.90 prcocent 
— 4995).

2) M. 32,700 4 proc. Poznańskich listów zasta­
wnych, wstawionych w bilausie w cenie zaknpnśj marek 
82,961.60.

(Kurs giełdowy z 31/12. 92. 101.70 proc. =• ma­
rek 38,255.90).

3) M 165,700 8l/s proc. Pozn. listów zastawnych, 
wstawionych w bilausie po kursie z 31/12. 92. marek 
160,066 20.

(Oena zakupna m 160,085.87).
4) M. 108,825 5 proc.^certyfikatów „Westy“ (§89 

ustaw) nabytych za m. 88,482.50, dochodzi proc, od 
1/10-31/12.92 m 1,860.30 =» m. 84,842 80. Ogó- 
łem m. 282,816 60.“

KORESPONDENCYE.
-------- -------------

Bydyosxcx, 17 czerwca.
( Wybory.)

Na miłość Boską prosimy Komitet powiatowa 
Dasz i komitet prowincjonalny, aby wyborcom do­
starczane były jednolite z jednakowych zapisem 
kartki. Jeden system rządzić powinien. Gorączka, 
choćby była najszlachetniejsza, winna się poddać po­
rządkowi i władzy wyborczój bezwarunkowo. Gery- 
laska dobremu jenerałowi nie jest pożądaną i jest 
niewdzięczną. Niechaj kartki mają napis prosty:

Leon Czarliński Zakrzewko 
nic więcój, ani „w“ Zakrzewkw, ani „inu Za­
krzewko, ani „von“, albo wszystkie napis taki, jak 
komitet prowincjonalny zadecydował:

„Leon Czarliński w Zakrzewku*.
Kartki odmienne od komitetowych nasyłane 

tysiącami z Bydgoszczy na ochotnika, choć cenię 
chęć tę okazania i dokumentowania solidarności, 
przyczynić się mogły do zamięszania w głowach pa­
nów przewodniczących i ławników wyborczych.

Wy w centrum Ksiąstwa nie macie wyobraże­
nia, jaką zsżartością tu ku nam pałają liberalno- 
konserwatywni. Cfr. „Aufruf“ p. von Unruhe w 
powiatowym dzienniku i różne zdarzenia podczas 
wyborów 15 b. m. „Hieb“ die beste Abwehr“ — 
woła dziś „Bromb. Tagebl.“, to ich hasło.

Wiadomo, że od przewodniczącego wyborów 
w lokalach pojedyóczych i jego biura zależy uzna­
nie kartki za ważną, lub za nieważną. Pakt wtedy 
zostaje takte», choćby się stał błędnie, lub wbrew 
praum. Jedna głoska „Zakrzewko“, „Zakrzewkw“, 
wystarcza niektórym panom, by kartkę odrzucić. 
Od takiego sądu jest wprawdzie apelacja, ale tylko 
do komisyi wyborczój w Berlinie, kiedy się parla­
ment zbierze, tymczasem głosy uznane za nieważne, 
odkładają się na bok przez landratów, są nieważne 
i basta i koniec chwilowo.

W Wojnowie uznał przewodniczący 2 glosy 
z „von“ Czarliński i dla tego głównie, że było Za­
krzewko“, a nie, jak na innych w „Zakrzewkw“ do­
raźnie za nieważne. Dopiero gdy obecny przy rachowa­
niu głosów wyborca polski, uczynił uwagę, że to jest nie 
prawda, że to jest bez podstawy, że to nadużycie, 
że o to poda skargę do sądu o umyślne tłómaczenie 
błędne prawa wyborczego, i że co najmnińj dwa 
głosy na p. Czarlinskiego Zakrzewko, a nie w 
Zakrzewkw, trzeba wpisać do protekułu jako na 
kandydata osobnego, dopiero wtenczas wskutek prze­
głosowania przez ławników, przewodniczący p. 
Ruhm się cofnął.

W Samsiecznie w ten sposób 14 głosów unie­
ważniono na 65 polskich ważnych, a w Ziełbnój 
górze na 106 ważnych polskich, 19 ei re onego 
„o“ — Zakrzewko, choó tam między ławnikami byli 
też Polacy.

Glosy „in Zakrzewko“ oddawali na p. Czarliń 
skiego Niemcy, mali gospodarze, któizy boją się 
wielkich panów niemieckich, aby siebie nie zwolnili 
zupełnie od podatków i pańszczyzny znów nie za­
prowadzili. (?)

Powiat wiejski bydgoski odia! na p. Czarliń- 
skiego 4114 głosow i 33 unieważnionych, miasto zaś 
Bydgośzcz się bardzo kiepsko spisało, bo dało całe 
na p. Czarlińśkiego tylko 1138 głosów, a na soeya- 
listę Janiszewskiego 929. Bocianowo, to jest stara 
część miasta Bydgoszczy, któie wybierało, jeśli się 
nie mylę, w Brenkówce (Brenkenhof) w sali p. Lie- 
lisza, gdzie wedle „Dziennika Pozn.“ (nr. 135) miał 
być wiec polski pod przewodem pp. Tomaszewskiego, 
Gącarzewięza i Majerskiego, gdzie p. adwokat Mo­
czy ński nawet po niemiecku przemawiał i gdzie 
skutek mowy tój niemieekińj był taki, że wedle ko­
respondenta dziennikowego aż 117 obecnych robo­
tników oddać miało kartki na socyalistę Janiszew­
skiego (zapewne do rąk biura wiecowego), a wzięło 
117 kartek na p. Czarlińskiego, oddano v wogóle 15



b- ». tylko 118 głosów na p. Czar lińskiego, a 122 
Da socjalisty, * więc wypadałoby ztąd, że między 
temi 118 glosami jest tylko jeden glos Polaka, który 
z socyalistami nie miał dotychczas nic wspólnego, 
a 117 głosów padło od tych nawróconych Pawłów 
117 robotników, co do 13 ,b. m., to jest aż do dnia 
wieca na Bocianowie owiani byli socjalizmem i na­
wet na wiec polsko-niemiecki zabrali ze sobą kartki 
socyalistyczne.

Kto zna Bydgoszcz i ma trochę doświadczenia 
i komu li sprawa święta droga jest, a nie ma inte­
resu pobocznego przytem żadnego, wie aż nadto do­
brze, że niektórzy robotnicy z fabryk nie tylko teraz, 
ale już od lat 20, zgłaszają się do każdego stronni­
ctwa ze swemi głosami, chętnie przyjmują za żmudę 
po marce do 3 i glosują chętnie, jak dawniój w 
1872 na demokratę Saiego (zdaje mi się,) tak teraz 
na socyalmtę. Nie trzeba być naiwnym, ale bardzo 
ostrożnym, by w Bydgoszczy na słówka nie pozwolić 
się złapao. r

Proszę, niech komitety prowincyonalny i po­
wiatowe ufają wypróbowanym siłom starym — 
i energicznej komendy z rąk nie wypuszczają, niech 
nie będą za delikatni dla rewolucyi.

Bydgoszcz, 18 czerwca. 
(Kompromis w Bydgoszczy).

Najnowsza wiadomość. Stronnictwo p. burmi­
strza Braesicke, które 4203 głosów zdobyło 15 b. m.
1 którego interesu rzeczywiście są w najwyższym sto­
pniu sprzeczne z interesami agraryuszów w powiecie 
Bydgoskim, postanowiło 24 b. m. głosować z Pola­
kami. Jeśli słowa dotrzyma, miszmarz bydgoski li­
berałów, agraryuszów l bismarckowskich naszych 
konserwatystów musiałby z p. Palkenhhalem prze­
paść.

W powiecie bydgoskim napotyka się, to jest 
prawda, na takie anomalia, o jakie z pewnością by­
łoby trudno w całych Niemczech.

Są tu wielcy panowie niemieccy, agraryusze, 
jak siebie teraz zowią, t zymający po 6 i 1Ó koni 
cugowych i wierzchowych, rządzący na 3 do 6 ty­
siącach morgach ziemi, wydsjąey po kilkanaście ty­
sięcy na utrzymanie państwa swego i rodzin, na par­
ki, oranżerye, pompę, lokajów, kucharzy, forysiów, 
masztalarzy, kamerdynerów, na polowania i sprzeda­
jący centnarami butelki i korki od szampana, którzy 
płacą rocznego podatku dochodowego po 46 i 72 
marki.

Podatek taki mały państwu płacony, dowodem 
jest, że ci agraryusze nie produkują dla dobra ogółu, 
dla nas państwowych, prowincyonalnych i powiato­
wych komunalnych wiele, a raczój tyle, co nic, bo 
dziś nauczyciel elementarny, gdy pobiera dodatek za 
dłuższe lata służby i dom ma przyzwoity, też płacić 
musi podatku 30 do 40 marek dochodowego. Pano­
wie ci, wielcy agraryusze, nadawają ton w powiecie, 
mają wpływy i urzęda różne, mają pretensye, by dla 
ich synów były wakanse na przyszłych jenerałów i 
radzców, by pożyczki państwowe mogli odbierać po
2 do 2/» proc, i aby byli konsumentami, ale «by inni 
w powiecie kupcy, przemysłowcy, koloniści i urzę­
dnicy niżsi groszem swym przyczyniali się do utrzy- 
maiD1?i.tza Djch ’nsiytucyi różnych państwowych: od 
podatków szkólnych są zwykle zupełnie zwolnieni.

. »nowie ci oglądają się jeśli nie za funduszami 
ks. Bismarcka, to syna jego Herberta jerychowskiego.

Ze zaś Bismarck rządowi dzisiejszemu wrogi 
jest, to też Bydgoski kartel liberałów i konserwaty­
stów przyjazny rządowi na seryo być nie może.

Przeciwko kartelowi z tego rodzaju licznymi tu 
w powiecie agraryuszami, którzy, zmuszając polskich 
ludzi do oddawania głosów na siebie, przez to zna­
czenie swe sztucznie podtrzymują, oświadczyli się 
stanowczo przyjaciele p. Braesicke i uważają domi-« 
nowame ich w powiecie dla miast, rzemieślników i 
przemysłu i dla małych gospodarzy za nieszczęście, 
lem się tłomaezy przechylanie się do kompromisu 
z Polakami.

Na dobitkę organ agraryuszów i p. landri 
von Unruh „Bromberger Tagebl.“ zagroził beztak 
wme stronnictwu p. Braesike, że dla nich: „I 
Hieb die beste Antwort“ i to dopełniło miarki r 
goryczenia.

Koronowo, 18 czerwca. 
(Wybory).

Trzeba nazyw&ó rzeczy i uczynki po imieniu 
— i tak, jak sobie zasługują na miano, bez korne- 
dyi, tuszowania i zanadto wielkićj pobłażliwości.

Takie sądzenie ma skutek dobry, inne słowa i 
noszenie choćby tylko pozorne pł iszczą na 2 ramio­
nach bałamuci, rozszerza fałsze, psuje i rozzuchwala.

Energia ludzi dobrój woli nie mogła zapowie- 
dzianśj wyraźnie dsia 14 maja rb. w Bydgoszczy, na 
poufne« zebraniu, przed wiecem burdy wprawdzie 
odwrócić, bo aktorzy i szyki były już w ruch wdro­
żone, ale przywróciła, bądź jak bądź wstyd, pow­
strzymała zupełną secesyę i złamauie solidarności 
jeszcze w ostatniój chwili.

Pan Mieczkowski nie jest samozwańcem z Nie- 
ciszewa, jak namiętna lekkomyślność pisała w 
„otrazy, ale jest najgodniejszym obywatelem i pier­
wszym urzędnikiem wyborczym u nas w powiecie, 
którego wszyscy p<cz,iw> wyborcy słuchać mają 
obowiązek i przyzwoite, jak aa ludzi wychowanych 
dobrze i inteligencyą obdarzonych przystoi, okazy­
wać uszanowanie.

Cyframi dziś pracują jako dowodami. Pat 
wie Bydgoszczanie spisali się licho, niech wybac 
gorzkie słowa prawdy. Hałasa przed wyoorami i 
bili za dziesięć tysięcy, od Niemców samach obi 
cywali dostać 2000 głosów (co jest blagą, (ja twi< 
dzę, że nigdy w Bydgoszczy ani jednego), od socy 
listów za 2,50 m. za dzień drugie 2 tysiące, a ty 
czasem dostarczyli wszystkich głosów u* Preze 
Koła polskiego w sejmie p. Czarlińskiego led’ 
u3 w: a drugie tyle. Powiat wii

ski Bydgoski sam dał Polakowi 4200 gł.
Koronowo też nieosobliwy kontyngeus dost 

101 ,+ 175 — 274 głosów, ani nie ty 
co Wtelno wieś z Osielskiem (187 -j- 120 = 3C 
“a,P Czarlińskiego. Fordon miasto, gdzie mis 
być II bm. na wiecu kilka set wyborców polskie 
niesłychana rzecz, dał tylko 57 głosów polskich, i 
to Solcowi brawo za 84 głosy. Okręg Samsiecz 
czysto polski ze 40 głosów naszych dał za mai
Ukola dwa pod Bydgoszczą dostawiły tylko 50

50 głosów, niesłychanie mało, a na wiecu u p. Pu- 
derwisza w Okolu miały być setki obiecane, Bocia­
nowo polskie, dawniejsze przedmieście i wieś Byd­
goszczy, gdzie po niemiecku na polskim witcu agi­
towano 118 głosów polskich dało, a 122 socyalisty- 
cznyeh (bardzo żk!) 8zwederowom, dwom osadom 
7 a Bydgoszczą sława niech będzie, bo dały 122 + 
111, razem, 333 głosy polskie.

Koronowska wieś spełniła swój obowiązek 150 
głosami naszemi. Łochowo, Gorzyn, Józefina i cały 
pas nad kanałem nie. Wojnowo i Zielonagóra spi­
sały się dobrze, Zołęgowo też, ale ma 5 socjalistów 
wyborców. Dóbrz za mało dał rezultatu, ale Kato- 
mtenowi z 102 i Wudrynowi s 132 głosami czułem. 
Tak samo Salnn, Wiskiteu, Mąkowarskowi i Bu- 
«kow>- Okręg Słesióski nie ogłosił do dziś liczby 
głosów. Tamby powinBy być Scme polskie

Socjalistów, dzięki Bogu, w polskich i katoli­
ckich przeważnie wsiach i parafiach nie ma w po. 
wiecie wcale, jak to dzwodzi ostatnie głosowauie 
wyjąwszy Zołędowa o 6, Koronowa z 6 i Czarnówa 
z 7 socyalistami. Dzięki za to naszym katolickim 
polEgo t0 Ch Z*Sł“gH ‘ wierności Iudtt naszego

Liczby powyższe niech będą i dowodem i nau­
ką, co i jak gdzie robić do włączuie 24 bm Na 
opłacenie 2 «ężów zaufania w każdym bez wyjątku 
lokalu wyborczym musi się pieniądź zualeść, zresztą 
jest w powiecie i w kasie komitetowej. Dalói w 
imię Boże roztropnie i pilnie do dalszego dzieła! 
Kartki mech będą wszystkie bez wyjątku z iedu«- 
kowym napisem. J

... * \ła si<5 nowa sprawa tuczempski
której jednak juz nawet złość raoskalofllska i nar< 
dowczów nie przypisuje „zmowie“ Polaków i duchowiei 
stwa łacińskiego, chociaż jest kubek w kubek tak 
sama, jak tuczempska. Mianowicie czterech włością 
z Meduchy, należącej do gr. kat. parafii Międzygórl 
pod Haliczem, zgłosiło w starostwie, że przechodzą n 
bezwyznaniowość. Hałyceanin przypisał winę tego ni< 
porozumieniom między proboszczem ks. Jankiewiczen 
a parafianami. Otóż ks. Jankiewicz oświadcza w Hi 
łyczamnte, że to nieprawda, powód jest owszem tei 
ze parafianie z Meduchy nie chcą uiszczać datkó’ 
konkurencyjnych na budującą się od lat 9 nową cei 
kiew w Międzygórkach.

Z Radzynia na Podlasiu pisze jeden kom 
spodent do „Warsz. Dniew.“ (13 Czerw. 1893 n. 145 
o examinie w tamtejszej szkole elementarnej żeńskiej 
delektuje się, że słyszał „czystą ruską mowę, gładki 
czytanie, opowiadanie, deklamowanie“ i t. d. „Wszj 
stko to, — dodaje — mimowolnie kazało nam zap< 
mmec, ze nie jesteśmy w centrum Rosyi.“ Zapewr 
poza szkołą złudzenie rausiało go opuścić,

H 1 e m e j'-
Heriin, 18 czerwca. Rada związkowa prze­

chyliła się na posiedzeniu swem dnia 1-6 bm do 
wniosku stawionego przez wydział dla handlu i ko- 
munikaeyi a odnoszącego się do materyalów wybu­
chowych i dodatku do międzynarodowój ugody w 
sprawie przytłumienia handlu wódczanego na morzu 
między rybakami morza północnego.

Minister handlu, baron Berlepsch przy­
był z wyższym radzcą rejencyjnym Hagenem do Ha­
noweru, aby się przyjrzeć kilku większym zakładom 
fabrycznym. W poniedziałek pojedzie minister do 
Bremy.
. , ~~ W Poczdamie odbyło s‘ę 17 bm. strze­
lanie do orła oficerów 1 gwardyjskiego pułku pie­
choty. Obecni byli cesarz, cesarzowa i książę Fry­
deryk Leopold z żoną. Cesarz wyznaczył dwie pre­
mie, cesarzowa jednę. Pierwsze zdobyli sobie ma­
jor Westernhagen i porucznik B&udissin, drugą ka­
pitan Unruh.

Na drugiem walnem zebraniu „niemie- 
ji.eg0 zwl^zkn włościan“, które się dziś w Berlinie 

odbyło, przyjęty został ostatecznie przeciw 9 głosom 
wniosek, aby związek rozwiązano, a majątek jego 
przekazano „związkowi rólników“.

Bawarskie wybory ściślejsze przełożone 
zostały z powodu dnia św. Jana na uzień 26 b. m.

— Wrocławski sąd ziemiański wypuścił 
na wolność socyalno-demokratycznego kandydata do
parlamentu Kunerta, za złożeniem kaucyi.

— We Wrocławiu dnia 17 b. m. przy­
szło wieczorem do groźnego zatargu licznie zebra­
nych tłumów z policyą na ulicy Macieja. Pewna 
liczba wyrostków zamierzała zdobyć skład pewien i 
przyjęła policyą, która chcikła w tę sprawę wkro­
czyć, kamieniami i strzałami rewolwerowemi. Policya 
dobyła broni i przyareaztowała wśród ciżby około 1000 
tumnltantów 23 najgorszych. Oddział wojska roz­
pędził ostatecznie tłumy. Pierwszym powodem zbie­
gowiska miało być przyaresztowanie przez policyą 
jakiegoś hałaśnika z powodu mało znaczącego, przy- 
czem pewien mistrz rzeźnicki policyi dopomagał, ztąd 
niezadowolenie i zbiegowisko.
i v ~ Uroczysty akt przeniesienia kości po­
ległych w wojnie francnzkićj oficerów i żołuiefz? 
I pułku gwsrdyi odbył się dnia 17 b. m. rano. 
O godzinie 6 rano ustawili się żołnierze francuzcy 
przy pomniku w St. Ad, równocześnie nadjechał je­
nerał dywizyi Jamont. O godzinie 7 przybyła de- 
putacya 7 oficerów niemieckich. Podprefekt wydał 
następnie w imieniu rządu francuzkiego pozostałe 
szczątki, które po przemówieniu duchownych kato­
lickiego i ewangelickiego pod honorową franeuzką 
essortą przeniesiono przez granicę. Na gra­
nicy powitał jenerał Haaeler w otoczeniu 
licznych oficerów garnizonu w Metz i honorowej kom­
panii jenerała Jamonta, który za zaproszeniem prze­
kroczył granicę i przeszedł przed frontem kompanii 
honorowej. Pod eskortą niemieckiej piechoty, udał 
się pochód w dalszą drogę i stanął o godzinie 9 na 
miejscu, gdzie na okół pomnika wykopano świeżych 
6 grobów i złożono w nieb po ponownem przeaaó- 
wienia dnchownych szczątki pozostałe.

Telegramy.

Paryż, 18 czerwca. Stan zdrowia p. Carnota 
polepszył się, wedle ostatniego biuletynu.

Paryż, 18 czerwca. Na posiedzeniu rady mi- 
nisteryalnój oznsjmił podsekretarz stanu Delcasse, że 
wskutek ponownego napadu Siamczyków, konsul

francuzki Pawio zażądał audyencyi u króla siamskie- 
go. — Wczoraj został podpisany traktat pomiędzy 
Rosyą a Francya, tyczący się obniżenia rozmai­
tych ceł.

Montpellier, 18 czerwca. Wczoraj umarły tu 
3 osoby na cholerę.

llzym, 17 czerwca. Izba deputowanych przy- 
jęła 147 głosami przeciwko 92 budżet d’a ministtr- 
stwa wojny.

Bialogród, 18 czerwca. Na wczorsjszem jo- 
siedzeniu skupczyny odczytano kilka ukazów, między 
innymi u&az, upoważniający ministra handlu ¡to 
przedłożenia skupczynie traktatów handlowych mię­
dzy Serbią a Austro-Węgrami i Niemcami oraz 
ukaz o przediui8aiu budżetu z r. 1892 na r. 1893.

Wiedeń, 18 C7.erwca. Węgierska delegacya 
przyjęła cały budżet wojskowy i pochwaliła kredyt
okupacyjny bez żadućj debaty.

Wiedeń, 17 czerwca. K*;i»żę Ferdynand buł­
garski przybył tu dzisiaj po południu. Z Zofii wy­
jechał natychmiast do Tagcrnsee w odwiedziny do 
swój siostry.

Kładno, 17 czerwca. Zgromadzenie reprezen­
tantów władz politycznych i delegatów interesowa­
nych zarządów górniczych odrzuciło wszystkie żąda­
nia robotników, jako nieuzasadnione. Zarządy przed­
siębiorstw kopalnianych uchwaliły wstrzymać ruch 
tak długo, aż robotnicy nie odstąpią od swoich żą­
dań, gdyż o dalszych układach nie może być mowy.

Kładno, 17 czerwca. Dotychczas porządek 
me został naruszony.

Londyn, 17 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu: Sekretarz stanu Gresham otrzymał 
wiadomość, że sytuacya w Samoa jest bardzo groźna. 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej będą prawdo­
podobnie zmuszone do interweucyi i do wysłania 
statku wojennego.

Ateny 17. czerwca. Donośny grzmot i z da­
leka dająca się dostrzedz chmura dymu wskazują, że 
w Salamis alljo Daphni zaszła wielka eksplozya pro­
chu albo materyałów wybuchowych. Widać znaki 
wielkiego pożaru.

Ateny 17 czerwca. Eksplozya zaszła w czte­
rech wojskowych magazynach prochowych w Skara- 
manga pod Dapbni. Szesnaście osób zginęło, między 
tymi dwóch oficerów. Znaleziono tylko pięć zwłok; 
reszta, o ile sie zdaje, rozerwana jest w sztuki. Przy­
czyna katastrofy nieznana. Szkoda wynosi 4 miliony.

Wiedeń 17 czerwca. „Pol. Corresp.“ donosi 
z Petersburga: Minister spraw zagranicznych Giers 
zawiadomił cyrkularzem wszystkich reprezentantów 
dyplomatycznych Rosyi, że objął kierownictwo mini­
sterstwa. Towarzysz ministra Giersa, Szyszkin, wy­
jeżdża na dłuższy pobyt do jednego z zagranicznych 
miejsc kąpielowych.

Białogród, 18 czerwca. Ministerstwo poda­
ło się do dymysyi. Król pomierzył utworzenie ga­
binetu p. Dokiczowi. Król przyjął listę ministrów 
przedłożoną przez Dokieza, wedle którój wszyscy mi­
nistrowie pozostają na swych stanowiskaoh, z wyją­
tkiem minister wojny Franassowieża, którego zastą­
pi jenerał Sava Gruicz. Dokicz; Franassowicz i in­
ni ministrowie, iraz prezes skup czyny odebrali wy­
sokie ordery.

Wiedeń 17 czerwca. Sprawa 16-tu uczestników 
demonstracyi, urządzonej przeciw metropolicie X. 
Sembratowiczowi, przekazana została prokuratoryi 
państwa.

Dwaj uczestnicy demonstracyi przeciw delego­
wanemu kroackiemu Czernkowiczowi skazani zostali 
policyjnie na ośmiodniowy areszt,

Praga 17 czerwca. Namiestnik oświadczył de- 
putacyi, wysłanej przez strejkujących robotników 
górniczych w Kładnie, że urzędowe pośrednictwo pod- 
jętem może być dopiero wówczas, gdy robotnicy staną 
na gruncie, zgodnym z ustawami. Namiestnik we­
zwał w końcu robotników do powrócenia do robót 
w kopalniach.

Wiedeń, 17 czerwca. Prezes ministrów hr. 
Taaffe nie weźmie udziału w tegorocznych dwor­
skich obiadach, wydawanych z powodu zamknięcia 
delegacji; Cesarz bowiem, kierując się delikatną 
względnością, uwolnił hr. Taaffego od udziału w tych 
obiadach, ażeby mu pozostawić możność dłuższego 
i skuteczniejszego spoczynku. Prezes ministrów po­
wrócić ma zresztą z Ellisehau już w pierwszej poło­
wie następnego tygodnia.

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kółek rókiczych połu­
dniowej części powiatu średzkiego odbędzie się 
w S r o d z i e dnia 25 h. m. o godzinie 4 po połu­
dniu. Spodziewamy się, że członkowie stawią się 
licznie. Na zebranie przybędzie Patron.

Szczęść Boże!
Szanownych członków, którzy bioią udział 

w zjeździe sokołów w Inowrocławiu, upraszamy o 
łaskawe przybycie na zebranie, mające się odbyć 
w środę dnia 21 czerwca o godz. wieczorem na sali 
p. Kemfa przy ul. Wrocławskiej. Na porządku 
obrad bliższe porozumienie się co do zlotu i współ 
nego wyjazdu. Ci panowie, którzy chcą jeszcze 
wziąć udział, zechcą się na teroże zebraniu także 
stawić i swoje zgłoszenie ustnie podać zarządowi.

Liczne i punktualne zebranie s»ę szanownych 
członków jest pożądanem.

Równocześnie upraszamy o regularne uczęszcza­
nie na lekcje gimnastyki, które się odbywają we 
wtorki i piątki od godz. lO1/« w sali szkoły 
średniój prze ul. Naumana.

Zarząd Toioarzystwa gimnastycznego.

miejscowa, prowineyonałna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek, 19 czerwca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

” Oonlealsnla urzędowe. Dotychczasowy komen­
dant 10 dywizyi w Poznaniu jenerał-lejtnant d. d. 
Kleist otrzymał order koronny I klasy.

Posasłnżbowy listonosz Jaworowicz w Baka 
otrzymał powszechną oznakę honorową.

Inspektor budowli wodnych Eichentopf z Cas- 
sel traiislokowany do tfalborga, gdzie zatrudniony będzie 
przy budowlach rzecznych przy Wiśle.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 19 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Porządek obrad: 1) Dr. Wł. Łebiński : referat 
z prac komisyi zbierającej nazwy miejsc meaamieszkalych; 
2) P. E. Callier: Wincenty Doliwa z Kępy, wojewoda 
poznaÓBki (1371 — 1386); 8) P. dr. L. Mizerski olczyta 
z teki poetycznój Igera: a) poemacik liryczny p. t, 
„Stare dzieje“ i b) hamoreskę p. t. „Pictr Dała z 9ądek;“ 
4) Komunikaty członków.

Dr. W. Rab » ki, 
sekretarz wydziału hist.-liter.

* Sąd przysięgłych: dziś na porządku dziennym 
sprawa robotnika Michała Tomaszewskiego obwinionego o 
zamierzone zabójstwo tony swój Antoniny, którój w dniu 
15 lutego zadał nożem od chleba 12 cm. głębokę ranę w 
plecy. Posiedzenie trwać będzie do wieczora.

* Na sędziów przysięgłych odbywającój się obecnie 
sesyi w Poznania powołani z Polaków : dzierżawca dóbr 
J. Degórski z Babki, właściciel dóbr rycerskich Ka­
źmierz P 1 n c i 6 s k i z Lussówka, kupiec Józef 81 a r k 
z Poznania, p. Józef Jarnatowski z Angnstnsbnrga, 
wiaśc, dóbr ryo, p. Edmund Żółtowski z Myszkowa 
i właściciel dóbr ryc. p. Zabłocki z Dąbrówki.

* Majętność Garby pod Swarzędzem, obszaru 
158,61 ha, nabył p. Fr. Andrzejewski z Poznania.

* lak wiadomo, wskutek wykopania stadni arteryj- 
skiój w Pile, miastn temu grozi zalanie. Wszelkie 
usiłowania około zasypania studni pozostały bez skutku. 
Znaczna część domów w pobliżu studni została z mie­
szkańców opróżniona; domy zapadają się; kilka domów 
jnż runęło; kościół i probostwo w niebezpieczeństwie. 
Woda ze studni tryska na 10 metrów w górę.

* Teatr polski w Wągrowcu. We wtorek komedya 
z angi hkiego : „Dom waryatów.“

W środę komedya Baiałuckiego: „Flirt.“
W czwaitek komedya Wład. hr. Koziebrodzkiego, 

uwieńczona na konkursie nagrodą: „Nauczycielka,“
* Kuriosa wyborcze. W Poznania znaleziono 

w urnie kartkę, na którój dowcipniś jakiś przylepił po­
dobiznę Ahlwardta.

W Wisłonjściu oddano 3 glosy na cesarz* 
W i 1 h e 1 m a II.

W Gdańsku wzbndz&li ogólną wesołość agitato­
rzy p. v. E r n s t h a n s e n. Mieli oni zawieszone na 
szyi wielkie białe plakaty, na których tłustemi głoskami 
wydrukowano: „niemiecke-narodowy kandydat b. naczelny 
prezes v. Ernsthausen.“

W Grudziądzu stawił* się do urny wyborczój 
kobieta, która pragnęła „sans geue“ głosować w za­
stępstwie swego męża.

* Szowinizm madziarski dochodzi jnż do bzikowa- 
tości, nie folguje sobie nawet w obec majestatu śmierci 
i praw rodziny. Magistrat bndapeszteński zakazał sta­
wiania na cmentarzach pomników innych, jak tylko z na­
pisami madziarskiemi!

* „Reichsanzeiger“ dementuje pogłoskę o mającój 
nastąpić abdykacyi księcia sasko-me:ningskiego.

* Z Odesy donoszą, że wyprawiania wychodźców 
żydowskich do Palestyny zaniechano, ponieważ Porta za­
broniła dopuszczania tam dalszych transportów żydów ; źe 
zatóm hirszowskie komitety dla emigracyi żydów będą 
ich wyłącznie „skierowywać“ do Argentyny. To się 
znaczy, że skierowani przez Galicyą, tamże się osiedlą.

* Lwów. Odczyt prof. Bronikowskiego o „Teofilu 
Lenartowiczu“ zgromadził w sali ratuszowój liczną publi­
czność, która z zajęciem wysłuchała gruntownój i trafnój 
charakterystyki prac poetycznych i prozaicznych zgasłego 
lirnika. Wia<a w szczęśliwą przyszłość, miłość ziemi ro- 
dzinnój i indu wiejskiego, oto pierwiastki skłażające się 
na poezyą Lenartowicza, pełną wdzięku i melodyi. Spo­
kój i miara, które umiał zachować Lenartowicz, lubo nie 
wzniosły go do wyzya poezyi, gdzie królują wieszcze, 
uczyujły wszakże talent j'>go poetycki przeważnie sympa­
tycznym i miłym, ch> ć umiał nieraz przemawiać silnie 
i z natchnieniem. Pootą czysto Indowym jest Lenarto­
wicz tak dla myśli, która stale wskeznje potrzebę opieki 
i pracy około ludn tego, jako też i dla formy naśladnją- 
cój po części piosenki lada, skutkiem czego może być pod 
strzechą wieśniaczą zrozumiany i odczuty. Licznie zgro­
madzona publiczność podziękowała szczerze i gorąco sza­
nownemu prelengentowi za jego piękny wykład.

* Z wystawy Iwowsklój Dziennikarstwo francuzkie 
zabrało głos w sprawie naszój wystawy krajowój. „Le 
Journal“, „Le Petit Jouraal“, „La France“, podały jnż 
o niój sympatyczną wzmiankę. „Estafette“ powtarzając 
znaną odezwę Komitetn, takim opatrzyła ją wstępem: 
„Otrzymujemy odezwę powszechnój wystawy krajowój, 
która odbędzie się we Lwowie w r. 1894 pod patronatem 
cesarza Franciszka Józefa I. Prasa francuzka nważ* 
sobie za zaszczyt i za obowiązek donieść Francuzom 
o fakcie, który w życiu politycznem narodu zaważy na 
szali! Pomimo tylu oiosów i klęsk Polacy zostali zawsze 
przyjaciółmi Francyi, która tóż o tem nie powinna za­
pomnieć...“ — W Poznaniu, jak się dowiadujemy, utwo­
rzony być ma wkrótce komitet lokalny powszechnej wy­
stawy krajowćj r. 1894. Organ ten publiczny doniosłego 
naszego przedsięwzięcia zachęcać będzie do żywego udziału 
w wystawie, jakotóż do zwiedzania wystawy czy to przez 
pojedyńcze osoby czy gremialne wycieczki. Słyszeliśmy 
tóż, iż w sprawie wystawy uda się osobiście do Poznania 
prezes wystawy ks. Sapieha. — P. Urbanowski, szef 
firmy Urbanowski, Romocki i Sp. w Poznaniu (lejarnia 
żelaza, fabryka kodów parowych i machin), bawi obecnie 
we Lwowie. Pobyt jego związany jest z przyszłoroczną 
wystawą, na której p. Urbanowski odpowiednio swój firmie 
wystąpić zamierza. — Na placu wystawowym wrze ruch 
coraz gorętszy ! Trudne i mozolne roboty ziemne znaj­
dują się prawie na ukończeniu. Z polecenia inżeuiera 
wystawy, hr. Łubieńskiego, przystąpiono do wykonania 
ścieżek. Całość ich zajmie 64,000 metrów kwadratowych, 
co dać powinno czytelnikom pewne pojęcie co do rozmia­
rów przyszłorotznój wystawy. Ścieżka „nad parowem“ 
obok wieży wodnej z terasą, stanie sie niewątpliwie ulu­
bione« miejscem przechadzek. Od poniedziałku rozpoczną 
się roboty kanalizacyjne kosztem kilku tysięcy zlr. Uło­
żono już fundamenta pod budowę pałacu architektury 
i pawilonu dziennikarskiego.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 20 czerwca św. 
Julianny p.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 39. Zachód o go­
dzinie 8 minut 24.
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Buk, 15 czerwca. Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców odprawiło wczoraj swą doroczną zabaw« letnią 
w born pana Żeromskiego, na którą tez sam z familią 
przybył i doić długo bawił; sprzyjająca pogoda wielce 
ei« przyczyniła do świetnego powodzenia majówki, bo 
sprowadziła pomimo dnia powszedniego wi-le publiczności, 
pomiędzy który widzieliśmy wieln powałuych obywateli 
miasta i okolicy.

Powrót z lasn do miasta był urozmaicony paleniem 
ogni bengalskich i puszczaniem rakiet. — Mamy nadzieje, 
te Towarzystwo nasze pod światłśm i energicznym prze­
wodnictwem naszego księdza wikarego nowych nabierze 
sił i rozwijać się tędzie coraz lepiśj i pomyśluiśj. Sza 
nowny ksiądz Prezes niczćm się nie od tręeza, nawjt głn 
piemi i ordynarnymi uwagami w „Pokrace,“ lecz śmiałe 
idzie naprzód, a podepce nieprzyjacioły “

* Z pod Nekli, 14 czerwca. (X M ) Śmierć 
osoby, pochodzącej z rodziny ogólnie zuanćj i zasłnionćj 
w narodzie i kościele, zajmującśj nazwiskiem i stosunkami 
wyższa w towarzystwie stanowisko, bndzi zawsze szersze 
w społeczeństwie zajęcie; a jeż-li osoba ta nadto wieln 
jaśniała cnotami złotą literą zapisanomi w księdze ży­
wota, nie dziw, że nad trumną przedwcześnie zmarłśj 
struny serca ludzkiego głębszą, niż zwykle odbrzmiewają 
boleścią i gorętsze łzy leją się nad jéj Amiertelnemi zwłokami.

Takiem spotęgowanóm uczuciem żaln i boleści prze­
jęci byli uczestnicy żałobnego obchodu w Nekli, przy od- 
dawaniu ostatniój chrześciańskiój usługi ś. p. Franciszce 
z Niemojowskich Żółtowskiój.

Ś. p. Franciszka urodziła się dnia 26 lipca 1849 r. 
w Pogrzybowie, z rodziców Franciszka Niemojowskiego i 
Eleonory ze Skórzewskich. Wcześnie, bo w 8 roku ży­
cia utraciwszy rodziców, pędziła z rodzeństwem swojem 
wiosenne lata pod skrzydłami opiekańczemi drngiój przy- 
branéj matki, która sieroty jak własne ukochała dzieci. 
W Sliwnikacb, w tym domu staropolskim Nepomnccno- 
stwa Niemojowskich, którego podwoje otwierały się 
zawsze i otwierają dla wszystkiego, co piękne i dobre w 
narodzie, gdzie pełnym zawsze promieniem jaśnieją tra- 
dycye cnót i narodowego życia, wychowywała się ś. p. 
Franciszka, od najmłodszych lat owionięta tą upajającą 
atmosferą miłości Boga i Ojczyzny, która dlań najdroż­
szym pozostała skarbem aż do’grobowéj deski.

Odebrawszy najstaranniejsze wychowanie w Sacré 
coeur w Poznaniu, połączyła się dnia 10 czerwca 1867 
rokn związkiem małżeńskim z dostojnym Teodorem Żół­
towskim i odtąd zamieszkawszy w Nekli z mężem, wktó 
rym dopełnienie swéj istoty jjidziała, oddała się ciał im i 
duszą wypełnianiu obowiązków, nowego życia we własnem 
domowem ogniska.

Najwzorowsza żona dobrocią anielską i słodyczą 
serca uszczęśliwiała kochającego męża, a dla dzieci swoich 
idealną była matką, strzegącą z miłością Anioła stróża, 
aby święte ziarna cnót chrześciańskich święte w sercach 
córki i synów wydały owoce. Jako świeca, sama się tra­
wiąc, innym przynosi pożytek, tak ś. p. Franciszka Żół 
towska całe życie paliła się ofiarą poświęcenia dla tych, 
których Bogn na chwałę a narodowi na pożytek i chłnbę 
wychować pragnęła.

Po 25 latach małżeńskiego pożycia, które minęły 
jakby jeden wiosenny poranek majowy, promieniejący bla­
skiem szczęścia, pokoju i swobody, miała ś. p. Franciszka 
Żółtowska z woli Bożćj doświadczyć na sobie całej grozy 
i goryczy téj prawdy ewangelicznej, że życie nie jest ra 
jem na ziemi, płynące mlekiem i miodem stałego szczęścił, 
ale doliną łez i cierpienia, na którój jaśnieje ten drogo- 
skaz Chrystusowy: „Kto mnie chce naśladować, niech się 
zaprze sam siebie, a niosąc krzyż swój, niech idzie za 
mną“. Bóg nawiedził ś. p. Frcnćiszkę ciężką chorobą, 
która przez sześć miesięcy była dla nićj iście krzyżową Chry 
stnsową drogą. S. p. Franciszka upadała nieraz cieleśnie 
pod ciężarem tego krzyż?, ale nie upadała na duchu; — 
z męstwem, godncm niewiasty chrześciańskićj, którą Duch 
święty sławi: „Niewiastę mężną któż znajdzie“, zdała od 
ostatnich granic znosiła cierpienia w ducha chrześciańskiój 
pokory i z poddaniem się woli Bożój.

W uroczystość Najsłodszego Serca Jezusowego, 
uświęcona Komunią św., wzmocniona Arcypasterskiem bło­
gosławieństwem, pobłogosławiwszy męża, dzieci, rodzinę i 
pożegnawszy s:ę z czeladką i domownikami, jak na Panią 
i Matkę cbrześciańską przystoi, zasnęła słodko, spokojnie 
w téj właśnie chwili, kiedy dzwonek kościółka parafial­
nego wzywał Ind wierny do modlitwy archanielskiéj. 
I dnsza ś. p. Franciszki Żółtowskiój czysta, jasna i pro­
mienna cnotami w ogniu prób i doświadczenia Bożego 
uświęeonemi, uniosła się na skrzydłach anielskich w nad­
ziemskie przestrzenie, aby połączyć się z boskim oblubień­
cem Jezusem, do którego tęskniła: „niespokojna dnsza 
moja, dopóki nie spocznie miłością w Bogu“.

We wtorek dnia 13 czerwca pozy licznym bardzo 
udziale duchowieństwa i obywatelstwa, przybyłego z naj­
dalszych okolic naszéj dzielnicy na smutny obrzęd po­
grzebowy, po żałobnem nabożeństwie odprawionem przez 
JWks. prałata Ponińskiego, bliskiego krewnego zmarłćj, 
po serdecznem przemówieniu miejscowego pasterza, odda­
jącego hołd należny cnotom ś. p. Franciszki, złożone zo­
rały drogie zwłoki w tymczasowym grobowcu przy ko- 
^ele, pod którego cieniem niech spoczywają w pokoju.

szę sobie wyobrazić rodzaj powieści spółczescśj w 
szacie epopei klasyrznćj, ujęty w formę pamiętniko­
wą analizy psychicznej Bonrgeta i Sienkiewicis, z 
fabałą o zakroju dumasowskim, z profilem bohaterki 
hejne’wo8kim, a rysunkiem epizodów Berdardina — 
de Saint Pierre. Okoliczność, że na tem samem 
miejscu drukowany był cały poemat, zwalnia mnie od 
konie-tności podania tu treści jego, ale zarazem 
ułatwia możność odwołania się do pamięci czytelni­
ka i skontrolowania przezeń uwagi mojśj. Owe 
remiscencye mistrzów powyższych przychodzą na 
myśl po przeczytaniu całości; pierwszy wszakże wi­
dok linii arcbitektonifznych i ogólny efekt estetyczny 
przypomina wrażenie klasycyzmu w szerszeni i ści- 
ślejszeni znaczeniu wyrazu. Łatwość dykcyi, poto- 
czystość wiersza, łatwość i prostota zwrotów wzoro­
wana na szkole mickipwiczowskićj, w szczęśliwszych 
momentach przypomina ,,Pana Taiknsza.“ W obra­
zowaniu zaś sytuacyi, w plastyce oddzielnych obra­
zów, a zwłaszcza w porównaniach i metaforyzowa- 
niu ejtor rozmiłowany w renesansie i helenizmie 
ocknął się po za sferą wszystkich dotychczasowych 
poetów naszych i zdaje się być hojniejszym od Tassa 
i HomerC

Dla przykładu przypomnę parę ustępów:
.... Był to słyuny mazur z „Halki“,
Oo sto par rześkich powołał d> walki.
Raźna to nuta, jak prąd rzeki rwista, 
Hulaszczo-lekka, strojno-zamaszysta,
Czasem zaś rzewna, jak dumka Bohdana,
W szumie husarskich skrzydeł wykąpana.
Wnet przy jśj dźwięku żwawo i wesoło 
Wielkie stanęło taneczników koło....
... Ale nie długo lśnił ów krąg ruchomy;
Wnet się na świetne rozprysnął atomy,
Które fantazya przodowników żywa 
Natychmiast jęła jak lotne ogniwa 
Zbierać i nizać w długi łańcuch wiotki,
To — splatać w wianki, młynki, kfłowrotki,
To znów rozrzucać w kadry i kolumny,
Płynące wartko, jak polot gór szumny.
... Mazur nie próżno zrodził się w narodzie,
Który o złotśj wciąż marząc, swobodzie,
Czy-to na wojnie, czy też w radnem kole 
Każdśj jednostki zwykł szanować wolę.
Duch ten swobody sięga tak dalece,
Ze w tańcu polskim i prawa kobiece 
Pierwój znalazły praktyczne uznanie,
Zanim w królestwie podwiązki, tyś za nie 
Jął kruszyć kopie, nieśmiertelny Millu!

Albo z wizyty na wsi w pieśni II;
Któż nie zna owych pięknych dni jesieni,
W których twarz słońca, żar swoich promieui 
Przyćmiwszy, blaski lozrzuca złociste;
Gdy niebo blado-błękitne i czyste
Jest jak dzwon szklanny, którego kryształy
Skazą obłoczne zryły śniegoztfały;
Gdy las liściowy mozajką się mieni,
Co ma karm&zyn i złoto w zieleni;
Gdy obok jabłek rumianych wśród sadu 
Lśni fioletem owoc winogrodu,
A łan, na złote pocięty ścierniska,
Srebrzystą przędzą, jak krosienka błyska ?

W pięeia^zdaniach aiedm porównań i metafor! 
‘ dzieje się tak nie raz, nie dwa, nie kilka, nie

przeciwległych, potrzebą obrony narodowśj i religij­
ni}, wreszcie przełomem ekonomicznym w ogóle 
a agrarnym w szczególności, zmieniającym z eruntn 
stosunek dotychczasowy różnych klas społeczeństwa, 
a z nim obyczajność, pojęcia, wyobrażenia i po­
trzeby.

Gdzieindziśj ’ przełom! taki byłby najdzielniej­
szym bodźcem i najprzyiaźnlejszym warunkiem do 
ożywienia lub wywołania silnego ruchu literackiego. 
Tn, przeciwnie, hamował go dotąd nie*tvlko atawizm 
Wielkopolski, która od wieków obdarzając naród 
mężami stano lub fachowcami czynu, skąpiła mu 
na talentach pióra i słowa• nietylko emigracya jśj 
uczonych i literatów do innych dzielnic Polski, ale 
właśnie i ta łatwość czy zdolność przetrawiania 
gotowych jaż płodów umysłowości, wyhodowanych 
na niwie bądź innych dzielnic Polaki, bądź nawet 
Niemiec,

(Dokończenie nastąpi.)

4) we wszystkich sprawach kweatyi soryalnśj 
trzymać się także po za Towarzystwem chrześciań­
skich zasad tegoż Towarzystwa,

5) zasady Towarzystwa krzewić i rozszerzać 
między swymi znajomymi i jak najwięcśj dobrych 
członków Towarzystwu zjednywać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

«Sí-

W.
(., Syrena“).

Po długich latach posuchy na niwie literackiej
D,&li Wartą i dolną Wisłą, pojawianie f-ję naraz w 
r?*naniu dwóch dramatów oryginalnych i jednego 
J&kgo poematu stało się taką niespodzianką dla 
^’’ncznoBci wielkopolskiej, że mogło wytworzyć dzi

i
ny obustronny między nią a autorami fctósunek. 
^Pomniała mi się ta farma, świeżo przybyła z 
asztoru do salonu, która wzdrygając się przyjąć» 
Jwowany jśj przez wielbiciela bukiet, zapytt|a:

77 Co ja mam z tem robić?
g Można sobie wyobrazić zakłopotanie nie»zy- 

■ °Wa-nego na takie przyjęcie kawalera.
to Nie mniejsze zdziwienie a nawet zdumienie ft0. 
k,ZŁPacować i w reszcie Polski, zarówno w sf». 
L szerszśj publiczności, jak literackich i kryty. 
In?C“’ zwłaszcza na widok „Syreny“, owego wspo- 

P°emtu 0 dziesięciu pieśniach a sześciu 
wierszy, którego zarówno forma jak osno- 

iftsow zaPrzeczeniera wszelkich dotych-
wzorów w najnowszéj belletrystyce. Pro-

kilkanaście razy; niekiedy kaskada ich zalewa, 
jakby potopem całe ustępy poematu, pochłania zu 
pełnie uwagę czytelnika i nadając koturnowy inch 
frazowaniu, wytwarza ciągłe, nie pozbawione pewnéj 
oryginalności, kontrasty między fabułą i sceneryą 
dość skromnego życia spółczesnego i wrażeń eroty­
cznych jednostki, a owym tonem i formą z remiui- 
scensyi klasycznych.

Jest li to epopeja, czy istotnie spółczesna po­
wieść wierszowaua? Jaki stosunek autora-bobatera 
i bohaterki jego do otaczającego go świata w ogóle, 
a własnego społeczeństwa i własuśj epoki w szcze­
gólności wśród tego tonu i frazowania klasycznego? 
Dla Zoila nasuwa się łatwa odpowiedź:

„Syrena“ o tyle jest klasyczną, o iie ze spo­
kojem olimpijskim patrzy na otaczające ją życie na­
rodu, będąc obcą i obojętną na radości i smutki 
jego, na walki przezeń stoczone, ua zmiany odby­
wające się w łonie jego.

Czy jednak i o ile zareut taki byłby słusznym?
Gdy kiólowa-matka Marya Krystyna zmuszona 

przez Esparterę ao wyjazdu z Hiszpanii, wsiadała 
na statek w Walencji, rzekła na pożegnanie do 
marszałka: „Zrobiłam ciebie generałem, grandem 
hiszpańskim, a nawet księciem, ale szlachcica zrobić 
z ciebie nie mogłam “

Może tak samo zapadający w przeszłość wiek 
XIX mógłby powiedzieć o Wieíkopolsce i jéj ostat­
nich generacjach: wyrobiłem ci warstwę najniższą 
społeczeństwa i podniosłem lud do poziomu wyższego 
ponad poziom innych krajów polskich; stworzyłem 
ci dziennikarstwo do straży praw i potrzeb społe­
czeństwa, dałem ci pomoc naukową Marcinkowskiego, 
a nawet Towarzystwo przyjaciół nauk, — ale lite­
ratury i literatów stworzyć ci nie mogłem ?

Słyszałem nieraz Wielkopolan usprawiedliwia­
jących jałowość swojśj niwy literackiśj zaprzątnię­
ciem wymagalnych dla niej sił walką o byt, jak 
gdyby literatura mogła istDieć w nicości i dla nie­
bytu, jak gdyby rolnik mający mierzwę dla buraków, 
usprawiedliwiał się brakiem azotu dla pszenicy. 
Przeciwnie, walka jest objawem życia, a ruch umy­
słowy — wyrazem jego, literatura — zwierciadłem 
potrzeb ducha i ideałów, wytwarzających się w tem 
życiu, w tej walce. Są ludzie, którzy sądzą, że 
społeczeństwo nie posiadająae literatury własuśj albo 
skazane jest na zagładę, albo wystarcza mu prze­
trawianie płodów ducha sąsiednich społeczeństw, 
albo nareszcie żyje w fazie'przejściowśj, w którśj 
zatraciły się dawne a nie skrystalizowały się jeszcze 
ideały nowego życia.

Na pierwszą alternatywę nie pozwala nam już 
choćby sama wiara w żywotność narodową. Nato­
miast uwagi nawet naibardziśj wierzącego w nieru­
chomość form społecznych widza ujść Die może 
widok dokonywających sie zmian społecznych w ło­
nie społeczeństwa wielkopolskiego w ciągu ostatnich 
teneracyi, zmian spowodowanych sytuacją polityczną, 
prądami socyalnemi, idącemi z dwóch naraz stron

farom ustawy dla Towarzystw Bobotniczych.
W ostatnim numerze „Kościelnego Dziennika 

Urzędowego“ czytamy:
„Wielebnemu Duchowieństwu zalecamy usilnie 

zakładanie „Katolickich Towarzystw Robotników“, 
tak potrzebnych dla ochrony ludu, do którego coraz 
natarczywiśj zbliżają się zwolennicy przewrotu.

Jako wzór do ustaw polecamy „Ustawy Kato­
lickiego Towaizystwa Robotników Polskich w -Po­
znaniu.“
Ustawy Katolickiego Towarzystwa Robotni­

ków Polskich w Poznaniu.
Zadanie Towarzystwa:

§ 1. Zadaniem Towarzystwa jest:
• 1. Obrona i szerzenie religijności i 

obyczajów w ścisłym związku z Kościołem
2. Ogólne oświecanie umysłu i szczegółowe 

pouczanie człouków w sprawach żywotnych stanu 
robotniczego.

3. Popieranie materyalnych interesów stanu ro­
botniczego i pomoc wzajemna członków.

4. Utrzymywanie koleżeńskich stosunków i 
wspólna skromna zabawa.

§ 2. Zadanie powyższe stara się Towarzystwo 
spełnić:

1. a) przez sumienne i ogólne święcenie nie­
dzieli przez członków,

b) przez współudział w uroczystościach i na­
bożeństwach publicznych i procesjach,

c) przez wspólne przyjmowanie Komunii ś.
(2 razy na rok), ,

d) przez krzewienie cnót w stanie robotni­
czym najpotrzebniejszych, jak pracowitości, sumien­
ności, trzeźwości, osz.zędiiości, przywiązania do 
ogniska domowego, zgody małżeńskiśj i troskliwości 
rodzicielskiój i poszanowania dla swego stanu;

2. a) przez regularne zebrania członków z od­
powiednimi celom Towarzystwa wykładami, odczy­
tami, referatami, pogadankami, skrzynką do zapytań, 
przyczem polityka i rozprawy .naruszające uczucia 
religijne są wykluczone,
, b) przez utrzymywanie czytelni i biblioteki;

3. a) przez zakładanie urządzeń, mających na 
celu dobro matery&lne członków (jak n. p. kas po­
grzebowych, zasiłkowych, kas oszczędności itd. itd.);

b) przez obronę człouków przed wyzyskiwa­
niem i stratami materyslnemi;

c) przez pośredniczenie między pracodawcami 
i pracobiorcami;

4. a) przez usuwanie niezgody, pomiędzy człon­
kami i załatwianie zatargów na drodze polubowśj;

b) przez śpiewy, deklamacye, wieczorki, kou 
certy, przedstawienia amatorskie, wycieczki wspólne 
ze współudziałem familii człouków i przyjaciół To­
warzystwa.

c) przez odwiedzanie chorych członków i nie 
sienie im moialośj i materyalnśj pomocy, uczestni 
czenie w pogrzebach (z chorągwią), opiekę nad wdo­
wami i sierotami po zmarłych członkach;

Uwaga: Szczegóły powyższego programu Towa 
rzystwo wykonywać będzie stósownie do potrzeby i 
możliwości.

Członkowie Towarzystwa.
Członkowie dzielą się na czynnych i ho-

dobrych

§ 3.
norowych.

Przybyli i« Fezu»al»-
Potaań, 18 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTOR1A. Hr. Dębski 
z Ksczkowa, hr. Jezierski i Rekowaki z Król. 
Polskiego, Knblicki-Piotnch z Smieszkowa, Węgier­
ski z Pianówki, Pomorski z Ostrowa, mecenas 
Kłosowski z Gniezna, mecenas Wójtowski z Gro­
dziska, Szlagowski z Szczodrzykowa, Thiemel 
z Wrocławia, pani Szole z Drossen, Miiller z Gnie­
zna, Nissen z Poznania, Ziolecki z Zonę z Wrze­
śni. NiedZwiedzióski z Zdun, Chryatowski z żonę 
z Tłokiuia, Ginter z Wrocławia, Krzyttoporski 
z D»b zyna, Skirmunt z Zonę z Urena

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Poznań, 19 czerwca. — (Sprawozdanie giel dow e.)
Stan powietrza: gorąco.
Oko.wtta: stałej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 66 60 m., 70-ta 86,80 m., czerwiec 
60-ta 66,60, 70-ta 85,80, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m- 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczkę) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 66,50 m., 70-ta 86,80 m., 

m.. 70-ta —mrk-
kwiecień

Ceny targowe w Poznaniu
d. 19 czerwca 1898.

Pszenica .... . . 100 kilog.

Zyto .....
Jęczmień ....
Owiez.....................
Groch wrzący . •

Wyka .... . .
Rzepik.....................
fcubin żółty . . . . •

„ niebieski . .

(3V»ci©sła,Txc>.)
Cało jedwabne drukowane fnlary po M. 1,35 do 5,85

za metr - (około 450 różn. dysp.) - jako blałe • k#’
loro we materye jedwabne od 75 fen. do M. 18,65 za metr 
gładkie w paski, w kratkę w deseń, adamaszek etc. (około 240 
różn. gat. w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) franko i oclone. 
Próbki odwrotna pocztę.
Fabryka jedwabi fi. Hezneberga (c- k dost- nadw.) w Znrycbu.

towar
piękny| średni | pośledni

15 60 15 20 14 80 — —
_ — — — — — —
13 50 13 30 13 10 — —
14 20 12 90 — — — —
15 00 15 20 — — — —
— — — — — — — —

""

_ _ _ — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —

fabryka
papierosów i tureckich ty t un i
Í1093)

I. F. Jf. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Kozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1893 roku.

Udchodeą. Prtyckoizą,
Poinań-Krzył.

6,40 rano. | 4,80 rano. 
10,27 przed poł. 7,33 rano. 
12,42 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,22 po poł. 3, 5 po poł.
8,13 po poł. 6,10 wiecz.
4,51 po poł- i« Rokietnicy)

(db Rokietnicy) 6,88 wiecz.
7, 8 wiecz. ; 7,47 wiecz. 

(do Rokietnicy. 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12,23 w nocy. |
Poznań- Bydgoszcz-Tonń

Odchodzą. Przychodzą.

Paaaań-Wraeław.
4,40 rano.

10,21 przed poł.
8,85 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wlecz.
(do Lezzna)
1,32 rano.

3,30 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed pot
2.12 po poł. 
5.89 po poł.

12, 6 w nocy.

Pasaań-Berlla-Haben.
1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poi.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poi. 
5,86 po poł. 

11,47 w nocy.
8,42 rano. I 8, 2 rano
6,40 rano. | (z Gniezna).

10,27 przed poł. 10,12 przed poł. 
3,21 po poł. 3, 7 po poł.
7, 7 wiecz. ! 6.46 wiecz. 

10.82 w nocy. 10,61 w nocy, 
(do Gniezna). | 1,24 w nocy.

WzaaA-Ostrawa-Kliesbark
8,27 rano.
1,65 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,30 w nocy.

Straał-

być
4. 

każdy

Peziań-Płła.
4,88 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,60 po poł. 
4,40 po poł. I 6,40 wiecz.

6,40 rano.
10,82 pYzed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz.

PasaaA - Września-
kawa.

4,54 rano. | 8,67 rano.
12, 3 w poi. 3,21 po poi.

5,46 po poi. I 9,32 wiecz.

Członkowie eeynni.
Czynnym członkiem Towarzystwa może 
robotnik katolickiego wyznania, który 

prowadzi się moralnie i aie wyzn&je zasad Kościo­
łowi przeciwnych.'

W tych samych warunkach może zostać człon­
kiem czynnym wyjątkowo także me-robotnik.

§ 5. Kto chce wstąpić do Towarzystwa jako 
członek czynny, winien się zgłosić na zwyczajnem 
zebraniu Towarzystwa do zarządu za poręczeniem 
dwóch członków czynnych. Nazwisko kandydata 
zapisuje i wykłada się w lokalu Towarzystwa przez 
2 tygodnie. Protest przeciw przyjęciu kandydata ze 
strony członków wiuien być prywatnie lecz osobiście 
zarządowi w przeciągu dwóch tygodni przedstawiony. 
Po upływie dwóch tygodni rozstrzyga o przyjęciu 
zarzad. W razie nieprzyjęci», nie potrzebuje zarząd 
podać przyczyny tegoż, aby nie szkodzić nieprzyję­
temu kandydatowi. W przypadkach wątpliwych 
może polecio zarząd decyzją o przyjęciu lab nieprzy- 
jęciu kandydata całemu Towarzystwu, które usku­
tecznia to przez głosowanie tajne. Kandydatowi aż 
do przyjęcia wolno zwiedzać lokale Towarzystwa 
w charakterze gościa. Członek przyjęty winien pod­
pisać ństawy, poczem odbiera egzemplarz ustaw i 
kartę legitymacyjną.

Obowiązki członków czynnych.
§ 6. Każdy członek czynny zobowięzuje się:
1) zapłacić wstępnego 25 fen., a składki mie­

sięcznej płacić 10 fen.,
2) stósować się ściśle do wszystkich ustaw i 

uchwał Towarzystwa,
3) brać udział w pracach wewnętrznych To 

waizystwa i we wszystkich występach Towarzystwa 
na zewnątrz,

Telegram giełdowy.
Berllz, 17 czerwca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurz z dnia 
Pizenloa stałej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz, 
Żyto słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olś] rzep spok. 
na czerwiec .
■na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na czerwiec-lipiec 
Wypowiedziano: 
Zyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoż.

16

159 75 
164 60

148 25 
163 25

160 50 
165 66

148 - 
153 75

49 60 
49 80

87 70 
36 80 
36 30
36 70
37 10 
36 90

169 -

550
0,009

49 50 
49 80

37 80 
36 40 
36 41J 
36 60 
87 1C 
36 90

170 -

1250
0,000

0,00C

Niem.3°/opoż.paó. 
Conzol. 4% • • 
Consol. 3*/!% ■ 
Pozn. 4% 1. zaat. 
Pozn. 3%%1-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lia.zas. 
Węg.4%renta zł. 
Węg.4% . kor. 
Austr. kred.akcye 
Lombardy . 
Disconto eona.

Usposobienie : 
słabo.

16
86 70

107 10 
100 80 
102 —
97 10 

103 25 
96 50 

165 85 
80 90 

216 25 
101 60 
66 80 
65 80
96 10 96 
92 80 92 

176 -176

17
86

107
100
102

97
103
96

165
80

216
101
66

43 60 
184 20

40
184

gsssssssssss
is

Szczecin, 17 czerwca 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenloa stałej, 
na czerwiec lipiec I 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto stałej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.

16 17 16
OkBwIta stałej.
w miejscu eksport, 
na czerwiec .



,Westy,4
Dziewiętnasty roczny ofcrachnnek _ 

llanku wzajemnych zabezpieczeń na życie

Dzisiaj wieczorem o godzinie 10 zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa­
kramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach

Hrabia Biliński,
o czem donoszą krewnym i znajomym ciężko strapieni

żona, dzieci i wnuki.
Samostrzel, dnia 16 go czerwca 1893. oess)

W sobotę około północy zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony śś. Sakramentami, kolega nasz

Norbert Żelazowski.
Zmarły nie był wprawdzie długo czynnym we 

fabryce, lecz przez ten krótki czas, który z nami 
pracował, zjednał sobie szacunek i poważanie przez 
swą zdatność w prowadzeniu książek i miłe obejście, 
dla tego pamięć o nim nie tak prędko wygaśnie.

Kantor fabryki H. Cegielskiego.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztnkę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1683)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko,

AKTYWA.
Sola-weksle...................................................
Kamienica własna: Poznań, Narożnik

Sw, Marcina i ulicy Rycerskiej nr. 61 
i 7

Pożyczki na hipoteki
Papiery wartościowe ........
Pożyczki na polisy....................................
Weksle z podkładką...............................
Rezerwy w reasekuracyi..........................
Gotówka w kasie....................................
Etekta złożone na kaucye....................., .
Salda u agentów 1 innych dąbitorów . .
Prolongowane raty składek.....................
Ruchomości, druki i godła.....................
Konto zysków i strat:...............................
Organizacya z r. 1874 do 1881 297.854.02 
Zysk z r. 1892 .... . 60.477,54

Uń
286 575

-ł

289 343 16
505 800
282 815 «0
230 056 77

6 473 30
54154 41
37 915 98
89197 45

101 842 05
140 8«7 33

10 296 62

217 376 48
¡282 714 18

PASYWA.
Fundusz zakładowy . . . 600 000. — 
Odchodzą", umorzono przez

zakupno certyfikatów(wr.
1882-1884) .... • . 5 219.50

Rezerwa szkód na rok-1893 . . . .
Składki przeniesione na rok 1893 . . . 
Rezerwa składkowa: a) zabezpieczeń ua 

wypadek śmierci 
b) zabezpieczeń po­

sagowych (Ta­
ryfa IV)....

Kaucye agentów ........
Hipoteka na kamienicy własnej . . . 
Niepobrane honorarya lekarskie . . • 
Niepobrane procenta od certyfikatów .

594 787 
12 000 

103 618

1257 884

58429 
98 305 

150 000
498 

7 191

50

2 282 714 118

Dochody.
Przeniesione z r. 1891:

a) Rezerwa składkowa ....
b) Składki....................................
c) Rezerwa szkód..........................

Dochód ze składek:
a) od zabezpiecz, na wypadek śmierć
b) od zabezpieczeń posagowych . .

W atępne...................................................
Procenta. .......................
Czysty dochód z kamienicy własnej . 
Zysk na sprzedaży papierów wartość. 
Rezerwa w reasekuracji na rok 1893 
Kupony „Westy“ przedawnione z roku

1888 ........................................................

Walne Zebranie
Spółki akcyjnej

Teatru Polskiego
w ogrodzie Potockiego

odbędzie się w Poznaniu dnia 30 czerwca w hotelu Erancuzklm o godz
tej po południu, na które zaprasza wszystkich członków

HSTadzozcza.
Porządek obrad:

Zagajenie Walnego Zebrania.
Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Zebrania.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z jej czynności.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1892 i 1893.
Sprawozdanie z sceny za rok 1891/2 i 1892/3.
Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej i wniokek o pokwitowanie.
Projekt nmowy z spółką „Pomoc“ o przebudowanie domu frontowego.
Wnioski członków.

Poznań, 12 czerwca 1893.

Rada Nadzorcza
B. Potocki, przewodniczący.

(1910)

Książki do nabożeństwa
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

I

fiH

Jt. -ł

1 212 520 18
100 511 82
25 500 —

•104 175 «4
17 558 97
4 632 55

44 790 43
11311 «1
3 468 90

54 154 11

308 81

1 strat.
Rozchody.

Wypadki śmierci a) z r. 1891: wypłacono 
b) z roku obrachunko­

wego: wypłacono . 
odstawiono .

Polisy za życia wypłacone z roku 
obrachunkowego...................................

Zabezpieczenia posagowe (Taryfa IV) . 
z roku 1891 wypłacono....................

Rezerwy członkom zwrócone ....
Składki na reaseknracyą.........................
Prowizye agentów....................................
Koszta administracyjne. . • • • • •
Honorarya za świadectwa lekarskie . . 
Procenta od certyfikatów . ......
. . ( ruchomości 5”/,,. . .

Amortyzacya: , gud}a 33./^ . j
wątpliwe należytości

Składki przeniesione na r. 1893 . . .
Rezerwa składkowa a) zabezpieczeń na 

wypadek śmierci 
b) zabezpieczeń po­

sagowych (Ta­
ryfa IV) . .

Rezerwa u towarzystw reasekuracyj­
nych z r. 1891.........................................

Zysk z r. 1892 ..........................................

M.
25 500

120 270
12 000

5 800

1500
19 928
11486
35 188 

100 15« 
8 289

15 371 
384 
103

13 333
103 619 

1257 884

.',.1

58 429

44 910 
50 477

39

Poznań, dnia 1 stycznia 1893.
1 884 932 55

DYREKEYA.
5E52i

1884 932 |55

(1935

Najnowsze wydawnictwa
Ksisini S[»lłi ffyaarniHćj Miej i Krakowie.

Konstanty Górski,
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego

History» piechoty polskiej
na podstawie nowo odnalezionych a nieznżytkowanych jeszcze źródeł 

z 2 tablicami litografowanemi.
Kraków, 1893, w 8-ce, str. 271. — Cena Marek 5,20.

Karol Gide
Prof. Uniw. w Montpellier

Zasady ekonomii społecznej
i 3 wydania oryginału francuzkiego przełożyli St. Bartynowski, A. Krzy­

żanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz.
pod kierunkiem redakcyjnym Profesora Dra. J. Leo.
8-o, str. 611, w trwałej oprawie płóciennej Mk. 9.

Alexander Wybranowski.
Dawne dLzleje

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowania na dworach. — Panny 
respektowe, — rezydenci i rezydentki. — Jak 'się bawiono i kochano. 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek „Pana" do podda­
nych. — Wdzięczność włościan? — Wyprawa młodzićży do szkół. — Wia­

rusy Napoleońscy z wojny narodowej 1830. itd.) 
w 8-ce, str. 144 cena marek 2.80,— ozdobnie oprawione marek 3,60

Ludwik Dębicki
Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich lat 5-ciu. 
w 8-ce str. 886. — Cena marek 3,20._______ ,

Stanisław Tarnowski.
Studia do historyi literatury polskiej. Wiek XIX.

BVGfLCXFSfX SRAglŚSSS
W 8-ce: stron 695. wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwurami,

Cena w płóciennej oprawie mk. 6. — w bogatszej oprawie bardzo trwałej
_________________ i ozdobnej marek 7,60. ___ (1766)

Tomasz Babington Macaulay.
Szkice i rozprawy historyczne.

Tłomaczył Stanisław Tarnowski.
‘Tom I, w 8-ce str. 348. mrk. 3.2', oprawne mrk. 4.

Agar-Sołtan.
RTTSIIKTI.

Obrazki i szkice, w 8-ce str. 280, mrk. 3,20. ozdobnie opr. w płótno mrk. 4.
~ “Jadwiga z Wittów Korzeniowska.

_==- NAD SIŁY. ^=—
Powieść, w 8-ce, stronnic 195. mrk. 2,40. oprawne marek 3.20.

X. Paweł Smoiikowski C. R.
Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego

opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom I. z portretem 
w heliograwnrze Bohdana Jańskiego, w 8-ce, str. 261. — Cena marek 5, 

Tom II. z 5 portretami, w 8-ce str. 367. — Cena marek 6,
Dr. Feliks Koneczny.

JAGIEŁŁO I WITOLD.
Część 1. Podczas unii krewskioj (1382—1392). Praca uwieńczora przez 

Tow. historyczno literackie w Paryżu. W 8-ce. str. 212, marek 3.
J. N. Sadowski.

Miecz koronacyjny polski „Szczerbcem“ zwany
z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście w 8-ce str. 60. — Cena marek 3.

KATALOG DZIEL
z dziedziny prawa, ekonomii, statystyki itp. darmo i franco. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą 
Można nabyć w każdej księgarni.

Dom Dolski •
• W. Kulerskiego w Copotach 8
~ tuż nad morzem (Zoppot Siidstr. H. a. b. e. K.) £

poleca na sezon kąpielowy, suche doborowe mieszkania roz- A 
maitój wielkości, z pięknemi nowemi oszklonemi werendami, 2 
z pensją lub też bez pensyl, po bardzo przystępnych cenach. W 
Kuchnia wyborna, przez lekarzy krajowych I zagranicznych dN 
zalecona, jedyna przyrządzająca potrawy li tylko 2 
na świeżem maśle. “Pensya całodzienna począwszy od M. (9? 
2.50. Porcya obiadu M. 1,75, w abonamencie M. 1,63. Kto dba 
o zdrowie wogóle, będzie mieszkał w „Domu Pilskim“, a kto 
szczególnie dba o zdrowy żołądek, będzie tamże jadał. ©

Na żądanie i w sobotę postne obiady. (1935)

Bank Ziemski w Poznaniu. G
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) L 

Pośredniczy w parcel acyl, w urządza- ■■ 
niu włości rentowych, w kupnie i I* 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. U 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych || 
regnlacyi hipotek. (135) |f
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- n 
wszy pod następującemi warunkami : ||

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%; u
b, depozyt płatny 'est za pólrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Î55B5555555BB5
Formularze

do Zapisu Członków Trzeciego Zakonu 
św. O. Franciszka

poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).
Bardzo łagodny klimat górski (870 m. ponad Bałtykiem). Uro­

cze położenie.
Zdroje żelaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­

dług ostatoićj analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka. -5 ctgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marlenbadzklcb. — Nowo urządzony 
basen I tusze

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy. 
»0000000000000 

Magazyn mebli

Dankowski i Sp.
(Bazar mebli „Alma“)

Poznań, Podgórna ulica nr. 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście­
łane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite wy­
prawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniższych 
cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. (1722) 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.Stanisław Przysiecki

» vi/
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8

poleca (1890)
Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki latowe, wełn. i jedwabne,

Stolowlznę. płótna szlązkieprze- 
dewszystkiem hernhutskie, 

Chustki płócienne i batystowe,
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

Cena bardzo przystępna.
moja Przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj-

uZWalllln. muie do roboty śnienie i płaszcze tak 
Wbliuiin z ¿wego jalt i z obcego materyału.

Krój dogodny.
Próby VF y s y 1 am na żądanie.

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

bez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
dentysta, (1921) 

Poznań, Wrocławska ul. 18, parter.
Przyjmuje od godz. 8—1 i 2—7.

Najprzedniejsze

śledzieMatjes
i ine kartofle z Malty

poleca (1925)

J. N. LEITGEBER.

A. REIIYER, ,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. J

Zakład artystyczny, < 
specjalność (1539)'

oszklenia kościołów. <
Ceny tanie.

Przy ul Pólwtejsklej 5.
’ jest do wyn. od 1. października składl 

z pomieszkaniem, w którym od latf 
wielu znajduje sięhandel towarów ko-l 
lonialnych i krupów. B iższych wia-l 
domości tamże na I. p. (1938)|
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mym »om FroDoszczoin i .
mam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
polecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancyc w różnych stylach 
puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociełki do wody święóonćj, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone turybslarze 
łódkami do kadziła, krzyże ró­
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta- 

. kowych i t. i.
Nadmieniam uprzejmie» że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyjciem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których clcwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiali w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowsfca nile» 81.

Gospodyni
obeznana z dobrą kuchnią i zna/ 
się nadomowem gospodarstwie, 
cnie w miejscu, poszukuje od 
lipca miejsca na probostwie, 
oferty do Eksped. Kuryera 
sub T. B. 1928.

Towarzystwo Przemysłów
w Mogilnie^

urządza w niedzielę dnia ił" 
czerwca r. b.

w bat'u proboszezow8kiti> 
którą uprzejmie zaprasza

ZARZ1
Wymarsz o godzinie 1 Va Pfl 

dniu z lokalu p. W. Filisier-

xxx 1 a- r z;,
Poznań, ulica Strzelecka 31,

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią pra­
ktyką, przy cenach bardzo przystępnych. (1686)

Towarzystwo Przemy
w Poniecu 

urządza na dniu 35-go '
a

do lasu w Dzięczr
Osobnych zaproszeń nie 

lecz Goście będą mile wi^1

KomtfJ933)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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